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WSTĘP 

Życic sportowe rw obszarze t zw .. ~rodkowego Pogmnirza, czyli 
części dzisiejszych powiatów sulechowskicgo i międ zyrzec/dego, nie 
znalazŁo jak dotąd zainteresowania i uznania naukou;ców i publi­
cyst ów, zajmujących się dziejami i problematyką ludności pol skiej 
Nadodrza. Przeglądając opublikowane na t en temat rozp1·awy, 
szkice i artykuŁy można znaleźć jedynie niewielkie pojedyńcze 
w zmianki o istnieniu i pracy polskich klubów i organizacji sporto­
wych w środowiskach ludności rodzimej 1>. 

Niniejszy szkic jest pierwszą próbą ukazania dzie jów. osiągnięć 
oraz problematyki ruchu sportowego jako zjawiska his torycznego, 
socjol ogicznego i kul tur owego w środowi.~kach zamicszkalych p1·zez 
ludność 1·odzimą na przestrzeni ostu t.n-ich czterdzies t.u lat, w któ­
rych życic to p1·zybralo organizacyjn e formy, i stalo się jedną z me­
tod walki o zachowanie polskości, języka ojczy.~t ego. t1·adycji , a po 
1·olw 194 .5 p1·zyczynilo się w clt1żym stopniu do cutkowitej integrac j i 
ludno.~ci rodzimej z luclno.~c ią 1w.p lywową. 

Szk-ic ten nie ro.ki sobie pret ensji do ukazania caloksztaltu za­
gadnieli związanych z życiem spo1·towym na ,i;,·odkowym Pognmi­
czu. Chcemy tylko ukazać najważniejsze wydarzenia , dz isiaj niemal 
już hist01·yczne oraz glówne t endencje i kierunk i jego rozwoju. 
Wydaje się, że istnieje s poleczna potrzeba zbada n i a i op1"Gcowani a 
dziejów ruchu sportowego w ośrodkach polonijnych w Niemczech 
ze szczególnym uwzględnieniem Pogranicza. 

Problematyka ruchu sportowego jest przecież równie bogata i 
int e1·esujqca jak i nne dziedziny życia polskiego na Pograniczu i po­
winna znalaźć należne jej odzwierciedl enie w naszym piśmienn ic­
twie, które tej ludności poświęciło już sporo miejsca i uwagiz). 
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Ternatyka ta jest także obfita w maLerialy i r6dlowe aczkolw iek 
rozproszone po archiwach państwowych i domach p1·ywlttnych. Du­
zo cennych info,·macji kryje pamięć ludzka. Najważniejsze, najbar;­
dziej cenne będą raporty policyjne oraz sprawozdania władz admi­
nistracyjnych, które odzwierciedlając stosunek wladz niem.ieckich 
do ruchu polskiego w ogóle, do sportowego w szczególności, mimo­
wolnie ukazują dzieje i sukcesy sportowe i wychowawcze polskich 
klubów. Ważne będą tutaj przechowane przez działaczy i zawodni­
ków dyplomy pamiątkowe, medale, odznaki, zdjęcia itp. świadczą­
ce o masowości i aktywności życia spo1·towego·1). 

Sporo informacji, chociaż wycinkowych i spomdycznych przy­
nosi prasa polonijna dwudziestolecia międzywojennego, zwłaszcza 
"Polak w Niemczech", " Mlody Polak w Niemczech", "Glos ?ogra­
nicza i Kaszub" oraz wszelkiego 1·odzaju drobne publikacje wyda­
w(mc z okazji rocznic i jubileuszów jak np. sprawozdanie z dzia­
łalności Wydziału Ok1·ęgu V Związku Sokołów Polskich w Niem­
czech wydane w Berlinie w maju 1925 1·oku. Niesteiy cenne ma­
teriały: skrupulatnie prowadzone kroniki poszczególnych klubów, 
korespondencja, protokóły z zebrań zostały w czasi e ostatniej woj­
ny zagubione, względnie zniszczone przez Polaków w obawie przed 
rep1·esjami. 

Trzecim źródłem będq pisane i niepisane wspomnienia działaczy 
i zawodników próbujące ukazać 1·olę poszczególnych jednostek w 
tym ruchu. Relacje te mają clwrakter bardzo emocjonalny i świad­

czą o dużym zaangażowaniu się wielu Polaków w działalność spor­
tową. Do w szystkich źródel należy podchodzić z pewną ost,·ożnoś­
cią, pamiętając o toczącej się tutaj rywalizacji między polską lud­
nością rodzimą a osadnikami nadsyłanymi przez władze niemieckic 
i administrację niemiecką. 

Do opracowania powojennych dziejów organizacji sportowych 
w Dąbrówce Wlkp., Nowym K1·amsku i Podmoklach czer pano ma­
teriały z prasy lokalnej, korespondencji klubów, archiwów sporto­
wych i kronik, które, niestety, ogmniczają się z reguly do odnoto­
wania wyników, ilości zdobytych i straconych b1·amek, lakonicznej 
oceny zawodników i sędziów•). 

Broszura z dziejów łubuskiego sportu ukazuje się w czterdziestą 
rocznicę powstania najstarszych klubów sportowych, działających 
obecnie w województwie zielonogórskim: "Polonii" Nowe Kramska 
i "Sokola" Dąrówka Wielka, którym w spo1·towych dziejach Nad­
odrza przypadła rola szczególna i wyjątkowa. 
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GENEZA RUCHU SPORTOWEGO 

Sport polski na ziemi babimojskiej i mi<;dzyrzeckicj w1ąze siG 
jak najściślej z tradycjami Sokolstwa pod zaborem pruskim, a pó:/:­
niej w Republice Weimarskiej. Organizacja Sokoła w Wielkopolsce, 
której pierwsze gniazda powstają pod koniec XIX w, obok wzmoże­

nia tężyzny fizycznej wśród młodzieży, próbuje przeciwstawić si ę 
hasłom i czynom kanclerza Bismarcka, który "żelaznym krokiem, 
jak sam mówił, miażdżył wszystko, co się' jego pochodowi germań­
skiemu przeciwstawiało". Utrzymanie świadomości narodowej Pa­
laków, mieszkających w zaborze pruskim, wydaje się być zadaniem 
najważniejszym Sokolstwa, chociaż jego członków poszczególni przy­
wódcy polityczni próbowali wykorzystać do różnych celów. Z cza­
sem idee Sokolstwa przenikają na zachód do ośrodków polonijnych 
w Berlinie, Westfalii i Saksonii i znajdują tam, zwłaszcza wśród 
młodzieży, sporo zwolenników. 

Pierwsze gniazdo Sokoła w stolicy Nicmice pod nazwą "Towa­
rzystwo Gimnastyczne "Sokół" powstało w styczniu 1889 roku, któ­
re "bez zasobów pieniężnych, nie mając nic więcej prócz dobrych 
chęci, rozpoczęło kładzenie podwalin pod gmach organizacji, która 
dała całe zastępy szermierzy dla sprawy ojczystej" 5). Stąd właśnie 
wyszła inicjatywa tworzenia gniazd sokolich w całych Niemczech. 
Wpływy centrów Sokolstwa w P oznaniu i Berlinie nie objęły jed­
nak wszystkich środowisk polonijnych w granicach ówczesnych Nie­
miec, ograniczając się w zasadzie do miast i środowisk robotniczych 
Hamburga, Lipska, Monachium. 

Niemal do wybuchu l wojny światowej nie obserwujemy więk­
szego zainteresowania sportem wśród Polaków na ziemi babimoj­
skiej i międzyrzeckiej zajmujących się jak wiadomo przeważnie 
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rolnictwem. Pobka ludność, robotniczo-rzemieśl nicza Babimostu, 
Ka rgowy, I>szczewa i Trzcicla, bardzo n icliczna, n ic była w ~ta nie 
stworzyć ~ilnicjs;o.ych organ izacji społecznych. 

Początki pc lskiej dzinłalno~;c i sportowej nn Dab:mojszczyźni e si<;­
gaj<l lat t11:i. sprzed pie rwszej woj ny św i ;t towej. Działające od roku 
Hl1 2 ,,. Babimoście oraz Podmokl<tch Małych i W ielkich Towarzyst­
wo Młodzieży Pclsk iej, utrzymujące kontakty z P ozn ani em, org;mi­
zuje wyciec;~. ki krct je:. zn awcze "na kołach ", podczas których młodzi 

ludzie gn .i •t w ,.piłkc; m;lłą" (sia 1kówkc;) i w "piłk<; dużą" (piłka 
nożna)«). Nic był lo s port w S('nsic W!i pókzcsnym, który w owym 
cza~ie, jak wspomnicl i~my, knnccntcowa ł s iG j<'dynil' w dużych mia­
s tach. Do c el leg łych wsi ni<' dochodziły o nim obszerniejsze infor­
mncje. Kopanie m <.~lbo rzucunicrn piłki w l<lsku Winccn t<'go Szuka ły 
\o\' Podmokłnch, ch łopcy z Tow;,1 r zys t wa Młodzieży Po łskiej urozmai­
cali sobi<' nicdzielne wycieczki. 

Towarzystwo M łodz i eży P ols kicj, wzorując siG najprawdopo­
dobnie j na prncy gniazd sokolich w Wiel kopolsce, było jedną 

z pierwszych org anizacj i na środkowym Pograniczu, które próbo­
wało zapoznać młodzież wiejską z ówczesnymi osiągnięciami tech­
niki i cywilizacj i., z "gromochronami" i ich "dzia łalnością wśród 

burzy", z "balon ami gazowymi" 7. tym "jak powstaje gaz i do czego 
go się używa, z "rozwojem przemysłu na Górnym Śląsku" i z za­
sada mi g ra n.ia w piłk<;. 

Rozpalające si <; ogni sko sportowe gasi wojna. Członkowie To­
warzystwa i dą na f!'Ont, dopiero kończąca siq wojna, powrót mło­
dzieży z \VOjska, ożywiajq pol ~ki e środ owi ska. ZwyciGstwo Rewo­
lucji Październikowej oraz klGs ka Nicmice stwarzają perspektywy 
odzyskania nicpod ległości przez P olskq. 

Niek tóre pa rtie polityczne widzq w organizacjach SokołH dru­
żyny wojskowe i zw łaszC7.a w Wielkopolsce 'Sokół s ta je ~ię orgnni­
zacją w pewnym sens ie wojskową 7

). 

Przed wybuchem Pows tani a Wielkopolski ego powstaje w No­
wym K ramsiw kon~pirat:yjne g niazdo Sokoła, mające charakter 
wojskowo-sportowy. Organ izatorzy gniazda Wacław Fabiś, Teodor 
Spirulski , Stanisław Obst przygotowują członków Sokoła do wzię­
cia udziału w walce zb rojnej z Ni emcami. 

Wielu członków Sokoła z Babimoj szczyzny bierz~ i stotnie udział 
w P owstaniu 1918-19. Po wytyczeniu granicy polsko-niemieckiej 
i włączeniu Babimojszczyzny do Republi ki Weim arskiej, gniazdo to 
istn ieje nadal, chociaż nie przejawia większej działalności i nie 
próbuje nawiązać kontaktów z innym i gniazdami w Niemczech. 
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W latach tuż powojennych obserwujemy sporadyczną choć ży­
wiołową działalność sportową na Pograniczu. Już latem 1919 roku 
Franciszek Spiralski, Roman Adam i Jan Fabiś próbują utworzyć 
w Nowym Kramsku organizację sportową , ale na przeszkodzie s taje 
nieustabilizowana sytuacja Polaków i pewna oboję;tność wśród mło­
dzieży. Czasem udaje się: jednak zorganizować wyścigi na koniach 
czy też odbyć ćwiczenia gimnastyczne. 

Pierwszym inspiratorem i organizatorem życ ia sportowego w 
Dąbrówce Wielkiej był górnik z Nadrenii, Polak - Stanisław Mi­
zerny. Najpraw dopodobniej wiosną 1920 roku wracał on do rodziny 
zamieszkałej w Brześciu nad Bugiem i zatrzymał się we wsi. J edni 
twierdzą, że miał trudności z przejściem przez strzeżoną już wtedy 
bardzo pilnie granicę niemiecko-polską, inni, że zabrakło mu pie­
niędzy na dalszą podróż . Stanisław Mizerny zaczął pracować w go­
spodarstwie dąbrowieckiego rolnika - Michała Kleszki. Po kilku 
dniach mieszkańcy zauważyli, że Mizerny (wbrew swemu nazwisku, 
wielkolud, około 190 cm wzrostu) skacze, biega, rzuca różnymi ka­
mieniami z koła naryso·wanego na ziemi. Młodzi coraz uważniej za­
częli obserwować przybysza. Wkrótce też podwórko Michała Kleszki 
stało się pierwszym boiskiem sportowym w Dąbrówce Wielkiej, 
zaś Stanisław Mizerny, pierwszym instruktorem uczącym dąbro­
wieckich chłopców rzucać kulą, ćwiczyć na drążkach, skakać przez 
koni a, gimnas tykować się. Z każdym miesiącem gimnastyka i lek­
koa tletyka zdobywały we wsi nowych zwolenników. 

Na środkowym Pograniczu zaczęto odczuwać potrzebę utworze­
nia organizacji, która zajęłaby się wyłącznie upowszechnieniem 
sportu, przede wszystkim gimnastyki i lekkoatletyki. 

W owym czasie zmienia się charakter organizacji Sokoła w Niem­
czech. Najważniejszym zadaniem niemal wszystkich powstających 

wówczas organizacji polskich będzie utrzymanie polskości wśród 
Polaków, którzy znaleźli się w Republice Weima rskiej . P o powsta­
niu państwa polskiego Sokolstwo w Niemczech pozostawało bez 
władzy naczelnej, co w konsekwencji spowodowało pewien kryzys 
organizacyjny; W roku 1920 powstają dwie dzielnice, które w rok 
później połączą się w Związek Sokołów Polskich w Niemczech. 
Dzielnica Berlińska otrzyma tradycyjną nazwę "Okręgu V", które­
go Wydział nawiąże później kontakty z działaczami polskimi w No­
wym Kramsku i Dąbrówce Wielkiej, natrafiając w obu środowis­

kach n a atmosferę sprzyjającą powstaniu organizacji sportowych 8
) . 

Organizacyjne zebranie dąbrowieckiego Sokoła odbyło się w . 
mieszkaniu Michała Kleszki z udziałem przedstawicieli Wydziału 
Okr~gu V Związku Sokołów Polskich z Berlina. Na pierwszego pre-
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zesa wybrano Michała Kleszkę. Stowarzyszenie zarejestrowano 
u komisarza żandarmerii w Kosieczynie Buegera i przystąpiono do 
oficjalnej, zorganizowanej działa lności gimnastyczno-sportowej. Po­
dobny przebieg miało zebranie w Nowym Kramsku, chociaż tutaj 
utworzono klub pracujący na podobnych zasadach co gniazda, ale 
nie związany organizacyjnie ze Związkiem Sokołów Polskich 
w Niemczech. 

Rok 1923 jest więc oficjalną datą, potwierdzoną licznymi do­
kumentami, powstania pierwszych sportowych organizacji polskich 
w Nowym Kramsku i Dąbrówce Wielkie j, które w konsekwencji 
będą miały duży wpływ nie tylko na rozwój życia sportowego na 
środkowym Pograniczu, ale także na zachowanie polskości w śro­
dowiskach ludności rodzimej. 

Rok ten jes t przełomową datą w życiu Polaków w Niemczech. 
Po dyskusjach i przygotowaniach organizacyjnych, powstaje wów­
czas naczelna organizacja polonijna - Związek Polaków w Niem­
czech, która stanie się kierowniczą siłą w utrzymaniu języka pol­
skiego, tradycji narodowych , inspiratorem i organizatorem życia 
polskiego w Niemczech. Wydawane przez Związek Polaków w Niem 
czech pismo dla młodzieży "Młody Pola k w Niemczech" stwierdza ­
ło: "Te specjalne warunki, tak z życiem naszym narodowym sple­
cione, wymagają od nas większego hartu, prędkiej decyzji, lepszego 
zgrania i zaciętszej walki. Sport nasz ma wychować nam tych po­
kojowych żołnierzy słuszności i prawdy. Ma - na zewną trz - być 

wyrazem życia naszego i zapomnienia się do walki o s łuszność, ma 
być wska źnikiem tężyzny fizycznej zarówno jak i moralnej". 

Stwierdzenie to najlepiej świadczy, że rola sportu polskiego w 
Niemczech była dość ściśle sprecyzowana, że była ona jedną z naj­
bardziej atrakcyjnych form walki o zachowanie polskości. 



Z DZIEJOW POLSKICH KLUBOW SPORTOWYCH 

Najsilniejszymi organizacy]me ośrodkami sportu 1ego na 
środkowym Pograniczu były Dąbrówka Wielka i Nowt Kramsko, 
n w latach ·1929-39 także Podmokle. Zdumienie i szacunek budzi 
fakt, że miejscowości te, zamieszkałe ówcześnie przez około 4.000 
osób, potrafiły utworzyć silne orgnnizacje sportowe, rywalizujące 
z powodzeniem z finansowanymi przez władze podobnymi OJ·gani­
zacjami niemieckimi. 

Wszelkie imprezy rozpoczynały się od uroczystego, zbiorowego 
przemarszu przez wieś na boisko, które znajdowało się poza zabu­
dowaniami. Przemarszom sportowców towarzyszyła niemal cała 

l udność wsi, często także orkicstrn w s trojach ludowych. W Nowym 
Kramsku formowa no się przed restauracją Eryka Klemta. W Dąb­

rówce imprezy sportowe w zimie odbywały się w sali Reima nna, 
res ta uratora i ha ndlarza końmi, który chociaż był Niemcem, współ­
pracował z organizacjami polskimi w Dąbrówce 9

). 

Jedną z największych trudności na jakie napotykano, był brak 
s ta łego placu, na którym wykonywano by ćwiczenia i rozgrywano 
zawody sportowe. Znajdujące się w pobliżu wsi place i h1ki były 
własnością prywatną polską, względnie niemiecką. W Nowym 
Kra rnsku do roku l 931 trzykrotnie zmienia no place pod boisko, 
urządzając je kole jno na gruntach wydzierżawionych od księdza , 
Tornasza Weima na i Władysława Krawca. Od roku 1931 Towarzyst­
wo Szkolne wydzierżawiało na pięcioletnie okresy grunt od Szcze­
pana Sikucii1skiego i przekazywało go miejscowemu klubowi. W 
Dąbrówce Wielkiej ćwiczono na boisku wydzierżawionym przez 
rolnika Walentego Niemca. Duże trudności w uzyskaniu boiska mia­
łu także "J ed ność" w Pomoklach. Znajdujące się we wsi boisko na-
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leżało do klubu niemieckiego. Z pomocą przyszedł prezes koła 
ZPwN w Podmoklach - Franciszek Weyman, który wydzierżawił 
swój grunt, gdzie urządzono boisko. 

W Dąbrówce W. praca sportowa prowadzona była bez przerwy 
pod auspicjami "Sokoła, który przerwie swoją działalność dopiero 
przed wybuchem II wojny światowej . Inaczej było w Nowym Kram­
sku. 

W listopadzie 1923 roku, jak już wspomnieliśmy, kilku człon­
ków "Sokoła", który od swego powstania na Babimojszczyźnie, był 
patriotyczną organizacją o charakterze sportowo-woj skowym, zało­
żyło w Nowym Kramsku klub spor towy. Treni ngi sekcji piłkarskiej 
rozpoczqto już wiosną następnego roku, ale w wyniku trudności 

organizacyjnych, klub pracowal z przerwami. Jego prezesem był 
Franciszek Spiralski, zastępcą - Paweł Weiman, sekretarzem -
Dominik Krawiec, skarbnikiem - Adam Roman. Klub ten przyjął 
nieoficjalną nazwq "Polonia", co najlepiej świadczy o jego polskim 
charaktene. Niezależnic od tej organizacji s kupiającej w większoś­
ci młodzież , istniał nadal w Nowym Kra msku "Sokół", którego pre­
zesem w roku 1925 był J an Jongowski, a sekre tarzem Wacław 
Fabiś 1n). 

Pod koniec 1926 roku z powodu trudności organizacyjnych i ad­
minis tracyjnych p1·zestały i stnieć obie organizacje: klub sportowy 
"Polonia" i T owurzystwo Gimnastyczne "Sokół". 

W zestawieniu organizacji polskich istniejących w ówczesnym 
powiecie Babimos t, sporządzonym przez miejscową landraturę w 
roku 1929 znajduje siq info rmacja o istnieni u w Nowym Kramsku 
"Sokoloferein polnische k lub sportowy Pol n ic - Deckna me J ung­
lingsferein ", którego przewodniczącym był Dominik Krawiec, se­
kretarzem Antoni Kędzierzyński, : karbnikiem Józef HeppeL W 
owym okresie w Nowym Kramsiw nie istniała organizacja, jakby 
sugerował dokument, która zajmowała siG wyłącznie sportem; w 
świadomości miejscowego społeczeństwa jak też niemieckich urzqd­
ników pozostały tradycje nie i stniejącego już klubu "Polonia" i każ­
dą działalność sportową, organizowaną pod różnymi auspicjami, 
przypisywano właśnie "Poloni i". Zestawienic Jand ratury potwier­
dza, że założony w roku 1923 klub sportowy w Nowym Kramsku 
przyjął nazwQ " Polonia". 

Tradycje "Sokola " i "Polonii" kontynuowało T owarzystwo Mło­
dzieży Polskiej, założone w roku 1927 przez rolnika Dominika 
Krawca, które nie bqdąc organizacją sportową organizowało ćwi­
czenia gimnastyczne, urządzało imprezy sportowe 11

). W czasie mie­
siqcznych zebrań ogólnych Towarzystwa omawiano problematykq 
sportową . Na zebraniu t rzecim w roku 1931 opiekę nad sprzętem 
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spcr towym, który składał się z dwu piłek nożnych , piłki pa lantowej, 
szyd.ła, wenty la, dysku, oszczepu i chorągiewek powierzono J anowi 
Odważnemu . Na t ymże zebraniu wybrano stałych sc;dziów piłkar­
skich, k tórymi zos tali Bolesław Kania i Piotr Utrata. Na zebraniu 
w dniu 21 marca 1931 r. omaw iano ca łokszta łt działa lnośc i spor to­
wej. Zalecano członkom, aby szczególnie zainteresowa li sic; piłką 
nożną i strze la niem z wiatrówki. Strzelanie było jednak ba rdzo k o­
sztowne, gdyż za trzy strzały trzeba było płacić 5 fenigów. 

Stosunkowo najpóżnicj , bo dopiero w 1929 r. powstał polski klu b 
sportowy w Podmcklach. PrzcdtPm i s tni ała tu niemiecka organi za­
cja sportowa ,,Vc rci n J\ir Bevegungsspie le" popierana i fi n ansowa­
na przez władze niemieckie. Ludności niem ieckiej mieszka ło w 
P odmoklach nicwiele i dla tego kierownictwo VfB ch~tnie przyjmo­
wa ło do swego k lubu Polaków. Była to zresztą jedna z form wy­
naradawian i•1 i germanizacji młodzieży polskiej. Polacy biorący 
u dział w życiu sportowym wsi pod auspicjami organizacji n iemiec­
kiej , częs to myślcli o wyodn;bnicniu sic;, o s twor zeniu polskiego 
klubu . Ci, którzy nie mogli a lbo nic chciel i pogodzi(; s ię z obycza ja­
mi pa nujqcymi w VfB, ja k Franciszek Trochelepszy, należcli do 
nowokrams ki ego zespołu spor towego. 

Pierwsze zalożyc iełskie zebranic polskiego klubu sportowego 
"Jedność" odbyło się z in icjatywy Związku Pol<.~ków w Niemczech. 
Na wst<;pic przedstawicie' ] Zwi4zku z Ber lina oświadczył, · że Po lacy 
maj•ł prawo do twor:>:cnia własnych organi;-;acji sportowych i że 

ZPwN U\\·aża , że klub ta ki pow ini en powsta(; ta kże w Podmok lach. 
W dyskusji powątpiewano, czy m;_1 s:>:ansc rozwoju po lski klub obok 
do brze wyposażonego, posiadaj[łcego własne boisko - klubu nie­
m ieckiego. Przedstawiciel ZPwN przyrzek ł pomcc i klub powstał. 
Dano mu symboliczną nazw~ "Jl'dnoś(;'', gdyż zjednoczenie wszyst­
kich Polaków nie ty lko w Małych i Wielkich Podmokłach, było 
wówczas spraw q na j ważn icjszq . 

W Ja tac h l 9:29-39 dzia ła ły za te m n a środ kowym Pograniczu trzy 
kluby spor towe: w Dąbrówce Wielk ie, Nowym Kramsku i P odmo­
k lnch, które regularnie orga nizowały imprc:>:y sportowe. Jeże li w 
];.1 tac h 1923- 28 d;~.iałalnoś(; sportowa koncentrowała się na uprawia ­
n iu lekkoa t letyki i gimnastyki , to po roku 1928 zaczyna sobie :>:do­
by\\'a(; cora z wic;cej zwolenników niezbyt popularna przedtem pił­
ka nożna, ch ociaż nie zapomina się o innych dyscyplinach. Np. w 
Podmoklach w la tach 1936- 38 i stniała si lna drużyna siatk ówki 
dziewcząt. P ovvodów do zainteresowania sic; piłką nożną było wiele 
Przede wszystkim rozpoczynał się w tedy okres dużych sukcesów 
polskiej drużyny narodowej, p1:opagowanych przez prasę Związku 
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P olaków w Niemczech. Wówczas powstaje właśn ie w Dąbrówce 
piłkarska drużyna Sokoła, k tóra po kilkudziesięciu sparringach ro­
zegra spotka nie po stronie polskiej z "Obrą" ZIJąszyń. Także w Pod­
moklach najv.:ięcej uvvagi poświęcono piłce nożnej. 

Najsi lniejszą po l ską drużynę na środkowym Pograniczu posia ­
dało No>ve Kramsko. W latach 1927-32 była ona sekcją bardzo ak­
tywnego T owarzystwa Młodzieży Polskiej. W 1933 r. sekcja ta prze­
kształca się w samodziel ny klub, który p r zyjmuje nazwę "N iebie­
sko-Białych"' :). Niebiesko-Biali za łożeni przez Jana Cichego (junio­
ra) i Edmunda J ankowiaka , nawią zywali do tradycj i "Polon ii". 
Działa lność klubu miała już w pew nym sensie charakter sportowej 
organizacji wyczy nowej. W pierwszym rzc;dzie rozgrywano mecze 
z drużyną niemiecką, istniejącą w Nowym Kramsku, o nazwie 
"Schwartz-Weiss". Mimo różnic na rodowościowych, na boisku to­
czyła się wal ka w sportowej a tmosferze. "BiałoNie biescy" posiadali 
także si lną drużync; juniorów. W jednym ze spotkań pomiędzy szko­
łą polską a niemiecką - osiągnięto rezultat 12: 1 dla uczniów pol­
s kich. Dużo emocji dostarczały spotkania między starą, żelazną 

gwardią klubu a drużyną rezerwową. Drużyna nowokramska bra ła 
udział w rozgrywkach o mistrzos t w o niższych klas niemieckiego 
z\\'iązku piłkarskiego, występując zawsze jako drużyna polska. 

Druży ny z Podmokli i Dąbrówki często nic znajdowały partne­
rów do rozgrywania spotkań. Nie zawsze udawało się zapewnić 
przy jazd pilkarzy z Polski, co wymagało zgody wła dz niemieckich, 
także lo ka lne drużyny nicmicekic z różnych wzgl ędów nie chcia ły 

konkurować z Polaka mi. Najczęściej polskie drużyny z Podmokli 
i Dąbrówk i rozgrywały spotkania między sobą. Sprawą istotną s ta ­
wało sic; uatrakcyjnienie tych imprez. W Podmoklach np. organi­
zowano turnieje o szkla ny but. Zwycic;ska drużyna otrzymywa ła 

w nagrodę szkla ny but, napełniony piwem, które zawodnicy wy­
pijali na oczach publiczności , a but jako nagroda pozostawa ł włas­
nością drużyny. Podobne turnieje odbywały sic; także w Dąbrówce.• 

Dla uatrakcyjnienia spotkań piłkarskich organizowano ta kże za­
wody lekkoatletyczne, najczę:kiej biegi rozgrywane na różnych 
dys ta nsach. Popularne były bieg1 leśne albo .na przełaj, które roz­
grywa no w terenie, wśród lasów, łąk i pól. Często trasa biegu była 
niespodzianką dla zawodników. Biegacze nic znali trasy, która była 
oznaczana chorągiewkami a lbo skrawkami papieru. Długość trasy 
dochodziła n iek iedy do 10 kilometrów. P ierwsze miejsce w "biegct 
l eśnym" w Podmok lnch w dniu 18 października 1936 roku zają ł 

Jakub Konieczek z Dąbrówki Wielkiej. Zwycięzcy poszczególnych 
· konkurencji otrzymywali dyplomy i medale. W Dąbrówce, gd zie 

14 



--. 

z w : ąl, ' k. s f j ~ l t < ... ' ' ' • ; ~ l ' i l l 
• < \. • • l ' 

Karta ległty_macyjna. 

f>, t.L ., tl 
} / , ·r/ -;1 

r l ( • • l ,._ .( , · A ~ 
... 

( Jl\1.1/d .. l ·~~-r' 
.. 

' . ' .-'\ / 

, l 

~ • ~ t ...... 

' 

,,f i fl ,t ' l \ ł ' l ) t :..:•' 

w • f.-. , 'J;' 

l'. , --
\ 

t ' f 

L \\ ł • .. (/!!> : J ' ' '-1t )~· · ' - . . 



gimnastyka była dyscyp liną niemniej popularną niż piłka nożna i 
lekkoatletyka, na za kończenie imprezy urządzano pokazy gimna­
styczne chłopców i dziewcząt. 

Oprócz spotkań pilkarskich "Sokół" organizował często zawody 
lekkoatletyczne, biegi, rzuty, na które przychodziła niemal ca ła 

polska ludność Dąbrówki, a także wielu Niemców. Z czasem dzia ­
łalność to zacz~ła przynosić nie tylko efekty wychowawcze i pro­
pagandowe, lecz również sportowe. Spośród ćwiczących i trenują­

cych zaczęl i wyrastać za vvodnicy, których rezultaty jak na owe 
czasy były zna komite. Na zawodach w Berlinie mistrzostwo Związ­

ku Polskich Towarzystw Gimnastyczno-Sportowych "Sokół" w 
Niemczech na rok 1931-32 w kilku dyscyplinach lekkoatletycznyc h 
zdobył Tomasz Gołek z gniazda Wielka Dąbrówka 13

). Gołek był 
jednym z najlepszych i na jwszechstronniejszych lekkoaletow "So­
koła". Bardzo dobre wyniki osiąga ł także w rzucie oszczepem Chry­
zostom Kaczmarek. Lekkoa tleci i gimnastycy z Dąbrówki Wielkiej 
ki lkakrotnie występowali na zawodach w Berlinie, Zakrzewie, Zło­

t owie, Podmoklach, uzyskując dobre rezultaty. 

W Nowym Kramsku tradycyj nie orga nizowano tzw. "święto 
sportu", k tóre było przeglą dem dorobku piłkarskiego środkowego 
Pogra nicza. Na imprezę zapraszano oprócz druży n Podmok li i Dą­

brówki także "ObrG'' Zbąszyń oraz k luby niemieckie z Suiechowa 
i Kramska. 

Drużyna z Nowego Kramska kilkakrotnie brała również udzi ał 

w mistrzostwach polskich klubów Pog:·anicza, które najczęściej od­
. bywały się w Zak rzewie albo Złotowie. 

Latem 1939 roku działalność sportowa na środkowym Pogra­
niczu zosta ła brutalnie przerwana przez hitlerowców. Dnia 23 
czerwca do Dąbrówki przybyło Gestapo, przeprowa dzając rewizje 
w domach działaczy polskich i konfiskując akta wszystkich orga ­
nizac ji polskich . Czterem działaczom : Ludwikowi Kasprzakowi, Mi­
chałowi Kleszce, Tomaszowi Kociołkowi i Franciszk owi Paweiskie­
mu wręczono nakazy opuszczenia wsi w ciągu 48 godzin. Po l wrze­
śnia rozpoczęły się masowe aresztowania działaczy polskich na Po­
graniczu, z których większość wtrącono do obozów koncentracyj­
nych. Kilku z nich , jak na przykła d wybitny organizator i na uczy­
ciel Franciszek Sa rnewski z Małych Podmokli , swoją działalność 
dla Folski przepłacili życiem. 

Polskie życic sportowe na Pograniczu przestało istnieć. 
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W OCZACH NIEMCOW 

Zycie sportowe Pogranicza, podobnie jak wsz(•Jt-.. In na działal­
ność polska, było pi lnie obserwowane i systema tycznie kontrolo­
wa ne przez władze niemieckie, w szczególności zaś przez funkcjo­
nariuszy miejscowych posterunków policji i urzędników Jandratur 
w Suiechowie i Międzyi-zeczu. Ścisłej kontroli podlegały poczyna­
nia działaczy sportowych; od zainicjowania imprezy, poprzez jej 
przebieg, aż do zakończenia. Uwadze żandarmów i urzqdników nie­
mieckich nie uszły nawet najdrobniejsze szczegóły. 

Na każdą imprezę sportową należało otrzymać zezwolenie, 
) które trzeba było wystąpić na kilkadziesiąt dni wcześniej. Pod­
~tawą prawną nie udzielenia zezwolenia na odbycie imprez sporto­
wych, mimo że artykuły 123 i 124 Konstytucji Rzeszy z roku 19Hl 
gwarantowały wolność zebrań, były przepisy ogólnego praw a prus­
kiego z dnia 5 lu tego 1794 r., z którego żandarmi bardzo chętnie 
korzystali. W innych wypadkach powodem nie wyrażenia zgody na 
odbycie się imprezy było niedopełnienie formalności w urzqdzie po­
licyjnym względnie drobne, nawet językowe nieścisłośc i i omyłki 
we wnioskach. 

W roku 1932 Towarzystwo Młodzieży Polskiej w Nowym Kram­
sku zamierzało zorganizować uroczystości związa ne z pięciol eciem 
swego istnienia. Odpowiednie wnioski wysłano do komisa rza Erbta 
w Kargowej i landrata babimojskiego. Zezwolenia nie otrzymano. 
Zarząd Towarzystwa interweniował w Związku Polaków w Niem­
czech, który od decyzji komisarza i landrata odwołał się do ministra 
spraw wewnętrznych i nadprezydenta rejencji. Nadprezydent re­
jencji w Pile w piśmie do "Centrali" Związku Polaków w Nicm­
czech w Berlinie z dnia 4 października 1932 r. akceptuje decyzję 
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swyc h podwła dnych, motywuj ąc, że ogród K rawca i Steina, gd zie 
mia ły się odbyć impr ezy, nie odpowiada rzekomo wymaga nym wa­
runkom. Nadprezydent stwierdził ponadto, że we w niosk u nie 
określ ono dokła dni e charakteru imprez i policja przypuszczała, że 
"uroczystości byłyby powodem do zor ga n izowa nia vviełkich poli­
tycznych demonst racji". 

Otrzymywane zezwoleni a waru nkowa ne by ły różnymi zast r ze­
żeniam i . Np. w czasie spotkań piłkarskich rozgrywanych z druży­

na mi ze Zbąszyniil, Międzychodu i Nowego Tomyś l a na kazywa no 
zgodnie z zarządzeniem z dnia 27. VIII. 1935 r. wywieszać flagę 
niemieck~ , tra k1 ując te zawody jako imprezy między narodowe. Nad 
boiskami podczas tego rodza ju impr ez powiewały tylko flagi biało­
-czerwone, co było powodem wzywania i pr zet rzymywania preze­
sów klubów na poster unka ch żandarm erii, a lbo nak.adania na za-. 
r z<J dy kn r pieni ężnyc h . 

• 
Za rzą d stowarzyszenia, zanim otrzymał zezwolenie n a odbycie 

im prezy , musi<l ł podać nie tylko szczegółowy progra m zawodów, 
a le także na zwiska ewen tualnych mówc ów oraz odpowi edzie(: "czy 
oczekiwani są zagra n iczni goście". Pod pojęc iem ,,zagra n iczni goś­
cie'' władze ni emieckie rozumiały obywatel i polsk ich n ie mieszka­
jących na P ogra niczu. 

Każda impreza spor towa rozpoczynała się od uroczystego prze­
marszu ze wsi na bo isko, na k tóry też na l t-żało otr?.ymać odpowied­
nie zezwoleni e. P o licja w zasa d zie ni e czy ni ł a tu specja lnych trud ­
ności, czemu dał wyraz pruski minister spraw wewnętrznych -
Grzesiński w rozporządzeniu z dnia 8 sieprnia J 927 r., w k tórym 
stw ierdza ł , że "wol nośt: zgromadzeń zagwarantowana w Konstytu­
cji Rzeszy obej m uje również spokojny p rzern;,rsz na zgromadzenia 
i z powrotem, i wobec tego obowiązkiem po licji jes t dba(: o bezpie­
czeńs two zebrania i przemarszu". Istniały jednak wypadki nie 
udzie lenia zezwolenia na przemarsz g r up młodzieży na boisko. Np. 
w roku 1927 nie udziełono zezwolenia na poch ód w Zakrzewie 
i Podróżnej. Na za ża lenie w niesione przez orga nizatorów tenże mi­
ni ster Grzesi ński aprobuje decyzje policji , uzasadniając to "panują ­
cym wówcza s, k r ótko p rzed wyboram i, si lnym n ap i ęciem pol itycz­
nym mi ędzy lud n ością polską a n iemi ecką, które ł a two mogło do­
prowadzi ć do prowokacji". 

Niezwykle charakterystyczn y wypadek zdarzył si ę w Dąbrówce, 
gdzie zbiorowe wyjście sportow ców na trening uzna no za tzw. "auf­
marsch", który jak głosił a k t oskarżenia sporządzony przeciwko 
dwudziestu ośmiu osobom , członkom k lu btl - mógł doprowadzić 
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do rozlewu krwi. Proces od by ł si<; w Mi<;dzyrzecw i głośno o ni m 
było nawet w prasie zagranicznej. Oskarżonych bron i ł na koszt 
mieszkańców Dąbró\-vki adwokat z Berlina, Niemiec ożen iony z Pol­
ką, który powoła ł s ię przed sądem na swoją znajomość z 1-linden­
bmgiem, co dało spodziewa ny rezultat. Oskarżcni zostali uniewi n­
nieni. 

Żandurmi obowiązani byli towarzyszy(: zarówno przemarszom 
jak te:i: imprewm, z których sk ła dali skrupula tne re lacje swoim 
przeło:i:onym . W dn iu 7 Jutego 1937 r. Stownr7.yszenie "Sokół" zor­
ganizowało w De:Jbrówcc znba\\'<;, o której :i:a ndarm Hoimann ta k 
raportował: " Frek wencja na zabav,·ie byłu dobra, około 350- 400 
osób. Go::ici z zewnątrz nic było ... Przcwodnicz<Jcy Wojciech I3udych 
pozdrowił gości. Około godz. 20 wykonali gimnastycy i g imna­
styczki ki lka wo lnych ćwiczeń, które ze brani przyj<;li z zachwytem. 
Szczegó lnym powodzeniem cieszyły si<; gimnastyczki, które wystą ­

piły w strojach regionalnych Dąbn'>\\'ki. Wydaje Si<;, że nauczycie­
lowi Langowskicmu przydzielono stowa r zyszenie SJJortowe i gim­
nastyczne, gdyż po zakończeniu ćwiczeń wygłosił kl'ótkie przem ó­
wienie. Poza tym wszystko przebiegało w spokoju i bez zakłóceń". 

Na XV-lecie istnien ia gn.iazdn "Sokoła" w Dqbró·wcc Wiclkic.i, 
stowarzyszeni e zorganizowało imprez<;, o przebiegu l<tórcj p isał 

żandarm Bomblcski: "Zavvody sportowe rozpoczt;ły się 5 czerwc11 
o gcdz. 15.45 na boisku. Odbyły si<; nast<;pujące konkurencje: bieg 
na 100 rn, pchnięcie kulą, skok wz\\·yż, 1·zut dysk iem, skok w dal 
i r zut oszczepem. Zawody skoń czyły sic; o godzinie 19. O godz. 20 
odbyło sic; w sali p. Reimanna zebranie ezłonków Stowarzyszenie 
"Sokół" i uczestników zawodów sportowych. Jnko goście z Polski 
obecni byli: redaktor Edmund Mqclcwsk i ur. 18 grudnia 1913 r. 
w Dortmundzie, zam. w Pozna ni u oraz mistrz k rawiecki Stanisław 
Stoi1'1ski , ur. 27 kwietn ia 1874 r. w Poznaniu i tam zamieszkały. 
W zebraniu w1.i<;ło udzin l około 80 osób. Kierown ikiem zebrania l>ył 
rolni){ Stanisław Konopa, przewodniczący wyżej wymienionego Sto­
warzyszenia. Za g a ił on krótko zebra nic, po C7.ym glos za brał Michał 
Kłeszka, który wygłosił krótki odcqt o powstan iu i roz\\·oju stowa­
rzyszenia . Nas tt;pnie odczytano życzenio.. . rozdano dyplomy 
uczestnikom za wodów". 

Najbardziej śledzeni i kontrolowani byli dz i a łacze, na k tórych 
spoczywa ł głów ny ciężar pracy org;wizacyjncj , o czym zresztą do­
skonale wiedzieli urz<;dn.icy niemieccy. Postcrunki żandarmt-rii 
i Jandra tury systcma tycznic sporządzały \\'y kazy i chara k terystyki 
działaczy organizacji sportowyc h, które później przesyłano władzom 
zwierzchnim. W wykazach tych znajdowała sic; rubryka: "szczc-
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golme a kty\>\ne Jednostki , gdz1e w Jatach trzydziestych powtarzały 
si~ najczęściej nazwiska Pawła Budycha, J a na Spychały i Nikode­
ma Seperonn z Dąbrów ki oraz Dominika Krawca, Al b i na Kc~dzie­
rzyńskiego i Stefan a Tomiak:a z Nowego Kramska. 

W wykazie z dnia 21 listopada 1928 r., sporządzonym przez land-
a turę ba bimojską , odnotowano że: "Związek Młodzieży, który \\ 

ostatnim roku zna jduje się pod ruchliwym kierownictwem Domi­
nika Krawca, znacznie wzrósł". W innym wykazie o związku Soko­
łów, którym kierował wówczas .Jan Fabiś, napisano że: "chan1kt<'­
ryzuje się wyraźnie wrogim s tosunkiem do niemieckości". 

O współzałożycielu klubu sportowego "Jedność" w Podmoklach 
Franciszku Trachelepszym napisano, że zajmuje czołowe miejsce 
w polskich organizacjach, jest gorącym ,żarliwym Pol akiem i na­
l eży go ze szczególną uwagą obserwować, ponieważ bierze udzinł 
we wszystkich a kcjach antyniemieckich 14) . 

Szczególnie kontrolowanym działa,czem młodziezowym 1 spo1 Lu· 

wym na środkowym Pograniczu był Henryk Jaroszy k - referent 
sportowy przy V dzielnicy Związku Pola ków w Niemczech, o któ­
rym pisano, że: "organizował i dozorował sportowe czynności mło­
dzieży polskiej i związków sportowych i potrafił w krótkim czasi<' 
<1siągnąć dobre wyniki". 

P rzytoczone tutaj doku menty sw1adc;.ą naJlepleJ o pręznosc1 pol­
sk iego życia sportowego na Pograniczu i o roli jnką ono spełniało 
w zachowaniu polskości. Władze niemieckie zdawały sobie sprawc: 
z ważnuści i sily tego ruchu, z jego a trakcyjności, zwłaszcza \>\ 
środowiskach młodzieżowych i dlatego próbowały met odami a dmi­
nistracyjnymi i policyjnymi działalność tę zahamować. Z czasem 
Niemcy zorientowali się, że szykany i represje nie przyczyniają się 
wca le do zani ku orga nizacji polskich, lecz przeciwnie- wzmagają 

zaciętość i prowadzą do konsolidacji ruchu sportowego. Nie rezyg­
nując z dotychczasowych metod, około roku 1933 wła dze niemieckic 
rozpoczęły obliczoną na dłuższy okres a kcję ożywienia życia spor­
towego wśród ludności niemieckiej. 

W roku 1936 dr Mucldey na zleceme władz opracował plan dzJa­
łn nia przeciw mniejszości polskie j, którego część dotyczyła ruchu 
sportowego. Dr Muckley pisał, że w miejscowościach mniejszościo­
wych znaj duje się kilkanaście niemieckich organizacji sportowych , 
skupiaj ących dużą ilość członków, lecz ich działalność nie jest zbyt 
aktywna. Uważał on, że założenie niemieckiego klubu sportowego 
uzależnione jest od obecności w danej wsi nauczyciela o zaintere­
sowa niach sportowych. T tak w Dąbrówce powstanie ta kiego klubu 
rozbija sic; o· brnk od nowi edniego nnuczyciela. Chcąc temu zarad;dć. 
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wyclnno odpowiednie dyspozycje i środki na zwerbowanie na uczy­
ciela g imnasty ki do Dąbrów ki . Co nie da ło żad nego rezultatu. 
Dr Muckley z zadowole niem informował, że "" Podmok lach, Nowym 
Kramsku i Babimościc ist ni ej ą już niemieckic orga ni z.acjc sporto­
we, które są przeciwwagą organizacji polskich. Autor zaleca ł, aby 
władze nic ~zc~.Gdzi ly subwencji r.a popieran ic nicmieckiegc ruchu 
sportowego. Propozycje dr Muckley'a zos t a ły przy jGte i realizo­
wane. 

O trosce naczel nych władz Rzeszy o rozwój sportu niemiecki ego 
11~1 P ogrankzu świn dczv n1 ilepiej p ismo kierownictwn NSDAP do 

. tli u 1 P J en.~cl 1 E> Jl prezydent a rl'.J t'l · · 

"Berlin NW 40, 6/ Vlfi-37 r." 

Powiadomiono m ni e, że skła dki , jakie ~ towarz.yszenia sportowe 
muszą pła cić na rzecz Zwi ązku Kultury Fi zycznej Rzeszy, są nie­
kiedy bardzo wysokie. Ni emieckie s towarzyszenia sportowe w miej­
scowościach zamieszka łych przez mniejszośi: prownd zą pełną uzna­
nia prac<; na r zecz niemczyzny i są godną uwagi przeciwwagą dla 
ist ni ej<łcyc h w tych sa mych miejscowośc i ach stowarzyszeń pclskich . 
. J ednakże z wiel kimi tylko trudnościam i mogą one ui ścić te skła dki. 
Przy kładem w tej dziedzinie może być ni emiec ki e s towa rzyszenie 
sportowe w Nowym Kramsk u. Musi ono co rok odprowadzać 74 
marki na r zecz Zwi ązku Rzeszy. 

Aby nie utrudniać nadmiernym i skła dkami wartośc iowej pracy 
niem ieckich stowa rzyszeń sportowyc h "" mniejszościowych gmi­
nach, chci a łbym i nterweniować"" Związk u Rzeszy. 

Niemiecki c stowarzyszenia spor towe w miejscowośc ia c h za ­
mieszk a łych przez mniejszość, których dzial<'l lność należy oceniać 
ni e tyl ko z punktu widzenia sportu, a le równi eż ich oddziaływa nia 

11<1 wy niki wa lki m i<;dzy na rodowościami , zasługu j<} nn uprzywile­
jowa ne potraktowa nie przy wymiarze sk ładek" . 

J akie były rezu ltaty tej szeroko za krojonej akc ji, mającej przy­
czynić si<; do powstawania i rozwoju orga ni zac ji n iem i<'Ckich na 
Pograniczu? 

W sprawozda niu rejencji w Pile z dn ia 17. VI. 1936 r . podano, 
że na środkowym Pograniczu is tni a ły trzy org;m izacje sportowe, 
które jak na pisano w zaproszeniach na imprezy sportowe orga nizo­
wa ne przez "Vcrein fur Bewegungsspie1e Gr. P osem' ucke l" - "ma ją 
toczyć ciężką walk<; z polskością ". Były to kluby sportowe w No­
wym Kramsku, Podmoklach i Babimościc, które ł ącznie zrzeszały 
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110 osób. Ba rdzo cha ra kte rys tyczna jest notatka Hegcmn nn a z dnia 
22 ma ja 1937 r.: "W mniejszościowej wsi Dąbrówka Wie lka nie ma 
żadnych nierr. icck irh stowa rzyszeń sporto\\"ych'. 

Wedł ug ofi cja lnych źródeł niemieckich wy nika , że n<t Pogra ni­
czu mieszkało około 3 procen t lu dncści pols kiej . O pn:żnośc i pol­
skiego ruchu sportowego świadczy fakt, że polskie kola s portov,·c 
stanowi ły n icm::ll polcwq wszystk ich klubów Pogranicza , do kt ó­
rych na leża l o 27 prcc. ogólnej liczby osób upra w io jących s por t. 
Cyfry te dowodzą, że potqżne środki łożone na ożywienie spor tu 
niemieckiego n ic przyniosły spodziewanych rezultatów, że sport 
polski, czerpi ący dochody jedynie ze składek s wych czło nków, z im­
prez, rozwijn ł s iq n iepr zerwa n ie i osiąg;·lł n ic ty lk o sukcesy sporto­
we, a le ta kże wychowawcze. 

W jednym z licznych ni em ieck ich sprawozdań z r ok u 1934 osy­
tuacji w ruchu pols k im na Pograniczu stw ie r dzono, że "kie rownic­
two polskiej mniejszości duży nacisk kładz ie nl'l wychownnic fi­
zyczne. D otyc hczc-1sowych wyników nic można bagatel izować. Za ­
wody i imp rezy sportowe w da lszym ciągu S<! uprawi ane i przyczy­
niają siq do konsolidacji młodzieży polskiej". Niemieck i urzęd nik , 
me zdając sobie zapewne s pra wy, na jlepie j oc0nił polską działal­

ność sporto\\"ą na Pogrn niczu. 



" P OL O NI·/\ " T'O !1 0 KU l !J45 

Dl'.ia ła l ność spor t owa w Nowym l<:ram sktl zoSLLI!a r e aktywowana 
l:d<·m 19-ł5 rok u, ki edy młodzi eż pow 1 ·óci łu z fro n tów , o bozów, Jag ­
r,·l\ .... " Po lon ic;" znrc jestro wa no j<1 ko pierwszy klub wiejski na Zie­
mi L11bttskie j. W s ta t ucie pr;-.yjętym na ze!Jrn ni u org nnizncyj nym 

· o .y la 1ny: .,Celem klu b u jest wszechs tronne uprawia nic i popie ra nic 
\\ :;i.L• Ikich cl zicclz in s po rtu, p rzestrzega ni e za sad p rzy jc; tych w a m a ­
tors k im spcrcie i r ozszcn :Lt niu pods taw s po r t u " . 

J ~eak t y\\'owa ny k lub napotka ! nn poważne trudnośc i. Z ogrom­
nynl wysilk il' m grom a d zo ny w Ja ta ch mic;dzywojcnny ch sprzc; t 
sportO\\Y tt lt•gl przPz wojnę o.c;śc i owemu zn iszc zeniu. Sympa tykom 
spor tu u rl nlo s ic; przechować dz i csi c;ć koszule k bia ło-ni cbieskich 
i ki l!· <t p:1r l.Jt l! (m. Zn r z<Jd k lubu czy ni l star<.~ ni a o u zupełnie ni e s pr7.c;­
tu i ;ns ile n i(' kasy . Zorga ri w wano k i lk;t zabaw i przed s ta wi c li am <t ­
tnrsk il'h , z których rlodt ód , cz<t s e m \V pos tnci ja j, gdyż picn i<:jdze 
l l .Y ly j<·;:,.c~e r zn d kością, przezn acza no n n d;-.i<Jla 1 n ość spor tową. 

( Jkres t 1 1 Ż powojc' nny był jednym z najtrudnie jszych w prncy klubu. 

D ;-:ic;l< i p r~•cy ofi:1rny ch dział<Jczy : Ma ria na l<'abi s in, Alfonsa Hei­
nw rw , .l ;t na Jl c•y cl u k<t, Franciszka Kleincrta i innych, klub potra fił 
pokonnć t ru cłn u~ci i wi osną roku 1946 r.ozpocząl ożywioną działa l­
nu;.(, ut rzy rn ujqc s,:e rok ic konta kty s portow e. O bok tradycyjnych 
j trż spoti <.11'1 z dr uży nam i P oclmok li , Dqbró wki i Zbąszy nia , Polo­
ll i :~<:i rMgry\\'aj<J s pot ka nia ze s por to w cam i Nowego Tomyśla , Sule­
c hmY<l, I<. nq.:o \\'y, Zielo ne j G ó ry, Zbąszynku, B a bimos tu, Przypro­
s ty lli. Hu ku\\'C<l, W o lszt y na, Ną dni, Buk u , Opa le nicy, Grodz isk:~ , 
Pot.n;111in. S zczegól ni e uroczys ty c ha ra kte r mi ały s potka n ia z s il ­
n y m klttbem pozna ńskim "Wartą", k t ó,ra ohjc;ln pa tronat nad "P o­
l oni ą" N owe K r a rnsk o. 
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W dniu 3 lipca 1949 roku Zarzą d P owiatowy Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w Wolsztynie \vraz z Zarządem L udowego Zespo­
łu Sportowego "P olon ia " w No\Yym Krams ku (\\' miqdzyczasie KS 
"Polonia" zgłosi ł a kces do zrzeszenia LZS) zorganizowały Dzień 
S port u Wiejskiego, na k tóry zaproszono pilkarzy i bokserów 
"Warty". Uroczystość rozpoczęła s ic; tradycyjnym przemarszem 
spor towców na stad ion, gdzie po ofi cja lnych przemówicniach od by­
ły si ę propagan<iowc zawody bokserskie pomi<;dzy zavvodnikarni 
"Wa r ty", wówczas wysoko noto\\·a nymi w kraju, za\\'ody lek koatle­
tyczne, występy zespołu regionalnego oraz mecz pilkn rski pomiqd zy 
A k lasową rezerwą " Warty" a "Poloniq", w l<tórym zwycic;żyli 
"wa r cia r ze" 6 : 3. Oprócz tego s po tJ.; a ni a, sportowcy k ra mscy jesz­
cze dw ukrolnic spotk a li siq z "War t ą" osi<!gaj<jc wyniki: w Wo l­
s~:tyn ic 3: 8, w P ozna ni u O: 4. Godnym podkrC'~lenia jest fak t , Ż(' 

w "Wa rcie" wyst ępowa li zawodnicy, k tór zy w roku 1 9-ł'/ grali \\' 
drużynie, k tóra zdobyła t ytu ł mistr za P olski. Sportowcy "P o lon ii" 
Nowe K ramsko biorą u dzia ł w wielu imprezach r ozgrywanych nu 
terenie powiatu Sulechów. 

B ratni k lub wiejski ,.Jedność" Poclmoklc, nawiqzuj<IC do mi(;cl/y­
wojennej tradycji rokrocznie organizował w ie lki turniej piłkarski, 
w k tórym oprócz gospodarzy, "P olon ii" Nov,·c Krnmsko i "Pogon i" 
Dąbrówka, brały udzia ł drużyny "Obry" Zbąszyń, "Gwa r clii" Ba­
bi most, "Spójn i" Świebodzin , "Spójni" Międzyrzccz, "Gromu" Wol­
szty n , "K oleja r za" Zbąszynek i i nnych. Turniej cieszy ł sic; " ·icl k im 
za interesowaniem sympatyków sportu nic tylko Podmokli, lecz i S<l ­
sied nich miejscowości. W turnieju, który odbył siq w dniu 28 lipca 
1949 roku uczestniczyło 8 drużyn . Zwyciqżcą turnieju została dru­
ży na "Gwa r dii" Babimost przed "Po l on ią" Nowe Kramsko, "Obrą" 
Zbąszyń i "Sulechowianką" Sulechów. W r oku nas tqpnym zwyciqs­
two odniosła drużyna "O bry" Zbąszyń , "Polonia ·• No\\'t' Kra rnsko 
zajęła 3 mie jsce n a skutek nie r oz<'gra nia osta tniego mec7.\l i' 

"Gwardią" Babimost . 

Niejed nokrotnie drużyny · vviejskie z K ramska i P odmokli \\' wa l­
ce z silniejszymi od siebie przeciwnikami potrafiły zwyci(;żyl:. No·· 
wekra mska "Polonia" uczestniczyła także " . turnieju, zorgnnizo­
wany m w Zbąszyn iu z okazji 25- lecia istnienia tamtejszej .,Obry", 
będąc jego rewelacją. Oprócz towarzyskich kon taktów, pilkarze no­
wokramscy uczes tniczyli w rozgrywkach związkowych , organizow:1-
nych przez poznański Okrc;gowy Związek Pi łk i NożneJ a później 
przez zielonogórski O krqgowy Zw. Piłk i Nożnej. 

W roku 1947 "Polonia" została zaliczona do k lasy C i uczes tni­
czy ła w niej do HJ5:3 roku. Ambicji.! zCS]Jolu nuwokramskicgo było 
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uzyska nie awa nsu do klasy B okręgu poznańskiego. Mimo wielu 
cennych sukcesów, mimo posia dania dobrych zawodników, cel zo­
sta ł zrealizowany w okresie późniejszym. W większości "Polonia" 
składil ł a się z zavvodników występujących przed wojną w drużynie 
"Biało-Ni ebieskich", kt órzy w nowych, zm i0ni onych waru nkach, 
grali z dużą ambicją i ofiarnością , nie zrażając si ę żadnymi trud­
J1ościami. Drużyna sta nowiła zwarty solidarny kolektyw i to tet 
było jednym ze źródeł jej sukcesów. 

W la tach 1945- 1951 barw "P olonii " bronili: bramka rze Ludwik 
Tomaszewski, Franciszek W<1chowski , Ludwik Rychły, J an Spiral­
ski i Albin KQdzierzyński, obrońcy: Alfons Rei man , J an Kędzie­
rzyński, Konrad KQdzierzyński, Władysław Łysiak, pomocnicy: Wik­
tor Piwecki, J a n BarteJ, J a n Kubicki , Brunon Wnchowski, Ludwik 
Muńko i Sy lwester Deja oraz napastnicy: Ma ria n Fabiś, Sylwester 
Adam, Franciszek Omieczyńsk i , Wincenty Piwecki , Władysław Pi ­
\\·ccki, Wincenty Dąbrowski Edmund Modrzyk i Brunon Jągowski. 
Pierwszy ok res działalności L udowego Zespołu S port owego "Polo­
nia" za końc zy ł się w rok u 1951, w k tórym to z różnych wzg l ędów 

złoży l i swe funkcje pełni pOŚ\vięcC'n ia dzi ałacze: Marian Fabiś , J a n 
Wański, Jan KQdzierzyński . Franciszek Kleinert i J an Heyduk. 
Odeszla z drużyny także wiQkszość zawodników. Funkcje: prezesa 
o bją ł wówczas Edmund Modrzyk. W orga nizacji wystąpi ły objawy 
pewnego rozluźnienia, z niemałym jednak wysiłkiem praca zaczQła 
si ę toczyć dalej. Zmontowano prawic całkowicie nową drużynę, w 
kt órej ze sta rszyc h pozosta li jedynie: Konrad Kc;dzierzy riski, Ed­
mund Modrzyk , Al bin Kqdzierzyńsk.i, Brunon Jągowsk i , spora dycz­
ni e występowali w niej jeszcze: Wincenty P iwecki , Wincenty Dą­

browski i Alfons Reiman. Trzonem drużyny byli jednak młodzi 

16- 18 letni chłopcy. Młoda, niedoświadczona drużyna musia ła roz­
poczynać pracQ prawie od podst<J w. Pier wsze la ta s tar tów nie przy­
niosły też specjalnych sukcesów. 

Po zdobyciu m ist rzostwa klasy C powiatu sulechowskiego i zdo­
byciu II miejsca w grupie eliminacyjnej, "P olon ia" Nowe K ramsko 
uzyskała awans do klasy B. Był to w ielki sukces dla drużyny wiej­
sk iej. Z początkiem jednak nowego sezo nu , przyszły nO\Ve troski. 
Znów czq.ść starszych piłkarzy zrezygnowała z gry, n iek tórzy odby­
wali służb<; wojskową i na inauguracyj ny mecz o mistrzostvvo kl. B 
do Nowej Soli ze "Spójn ią" pojechała młodzież. Zwycięstwo 5: l 
za skoczyło nic tylko kibiców, lecz ta kże i piłka rzy, było ono jedno­
cześn ie dobrym prognosty kiem na da lsze spotkania. W rozgry wkach 
B-klasowych "pol oniśc i " uzyskali k ilka dobrych rezultatów, np. ze 
.,Spójnią " II Świcbodzin zwyciQży l i w stosunku 10 : 1, z "Piastem" 
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Druży na \(•kkoa tlPtyczna .. Soko la". Zdjt;cil: z okolu I !J:lll r. 

Dru:!yna pitkar•l<a .,Sok o la'·. Zd j<;cic 1. ro\w 1938. 



Czcrwieńsk !eJ: 'l, 1. "Kolejarzem·· GłogÓ\\ (i: l. Na .Przeszkodzie w 
uzyskaniu tytułu m1strza grupy stanęła si lniejsza od "Polonii" dru­
żyna, lokalny rywal LZS "Zie loni" Ba bimost (wyniki 2: 2 i l : 4). 
"P olonia" jako wicemist rz grupy, musiała rozegrać dodatkową eli­
mi nację z vvicemist r zami pozosta łych grup i uzyska ła następujące 

wy niki: z "Kolejarzem" Żagar'l 5: O i 4:2, z "Górnikiem" Ośno L u­
buskie 4: 2 i 3 : 3. Wyniki te rlały Ludow0mu Zespołowi Sportowe­
mu z Nowego Kramska awans do klasy A, k tóry wywalczyli : Teo­
dor Muńko, Konrad Kqdzierzyńsk i , Br unon Durka, Alfons Materna, 
Konrad Mu ńko, Edmund Muń ko, Konr<Jd Durka, Joachim Brzeziń­
ski, Brunon Mu ri ko, Joachim Renyskiewic:~. Derna rd Gospodarczyk , 
Konrad Klem t i Edm und l\1odrzyk. 

Spotkania z ,.Unią " ' Gorzów , "Orłem" M iędzyrzec z, "Gwardi ą" 
Krosn0 - sta vd<~ ły "Poloniq" na st raconej pozycji, zdołała ona jed­
nak odsunąć od siebi e widmo spadku. W latach nas tępnych dr uży na 

okrzepła , n a brała cł oŚ\\ " Jadczenia . Różnic toczyły si ę jej losy. Były 
la ta, że drużyna no\\·okramska należała do gorszych, zaś w niektó­
rych zaliczała się do czołówki. 

Najbardziej udany :;('zon dla piłkarzy nowokram skich przypada 
na la ta 1960 61 . W rund zie jesiennej "P olonia" osiąga bardzo prze­
ciętne \\"yniki. Po trzec h pierwszych spotka niach znajdow<Jła się na 
ostatni m miejscu, nie mając żadnego zdobytego punktu i wybitnie 
ujemny s tosunek bramek l : 12. Ostatecznie na półmetku "Polon ia" 
zna l azła si ę na 7 miejscu ze stra tą 6 punk tów do lidera. 

W rundzie wiosen nej "Polonia" osi qgnęła znacznie lepsze wyni­
ki, wygrywając 5 spotka li i remisu jąc 4. Wy niki te pozwoliły na 
zdobycie mistr za grupy północmej klasy A i na awa ns do lig i okrc:;­
gowej wojewód ztwa zielonogórskiego. W drużynie występowali 
wówczas : Alfons Tomaszewski, Aleksa nder Witecki , Brunon Dur ka, 
Ifelmu t Piwecki, Alfons Ma terna , Walter Modrzyk , K lemens Mo­
cł rzyk, Brunon Mul'lko, Joachim Benyskiewi cz, Konrad K lem t, Ma­
rian Majc hrzak, Aleksander Sołtysik , Manfred Forelle i Edmund 
Modrzyk. Był to największy sukces wiejskiego zespołu spor towego, 
trenującego od przypadku do przypa dku. 

"Polonia" nie miała warunków do gry w lidze okręgowej . Do 
uzyskania a•vansu wystarczyła ambicja; dl<1 wywalczenia m iejsca 
wśród 13 najlepszych drużyn województwa potrzeba było jedna k 
umiejętności , których niestety, drużyna n i c na brała w ciągu długich 

la t walk w klasieA. Trzeba s t,,vierd zić, że n v,·a n s "Polonii", szcze­
gólni e pod wzglc;dem linansowy m i organizacyjnym , był przed­
wczesny. I mpr ezy na własnym boisku oraz wy jazdy na boiska prze­
ciwnika wymaga ły dużych środków, których "Polonia" nie posia-
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dała . W1ele t rudnu::,cJ mwł klub z przepruwadzeniem systematycz­
nych treningów. Wprawdzie wszyscy zawodnicy (z wyjątkiem dwóch 
ba bimojszcza n )są mieszk<'lt'lcami Kramska, lecz wykonywanie za­
wodu w różnych miejscowościach województwa uniemożliwiało im 
uczestniczenie w treningach. 

Często spotka nia mistrzowskie odbywa ły się w dni powszednie 
i w nich w zasa dzie z drużyny pierwszej uczes t ni czyło 3 - 4 zawod­
nik ów, gdyż reszta nie otrzymywała · zwolnienia z pracy. W tej sy­
tuacji słabe wyniki osiągane przez polonistów wydają się być zro­
zumiałe. Były wprawdzie spotka nia , w których "Polonia" była dl:l 
czołowych drużyn województw a równorzędnym przeci..,vnikiem. Na 
przykład z mistrzem okręgu, "Lechią" Zielona Góra, "Poloni<1'' 
przegrała O: l. O postawie drużyny ~wiadczy na s tępująca nota tka, 
zamieszczona w ,.Gazecie Zielonogórski ej": "Wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom, mecz w Kra msku nie był dla "Lechii" zwykłą fot·mal­
nością: Lechiści musieli się dobrze nnpracować, by odnieść nieznacz­
ne cyf rowo zwycięstwo. Gospodarze zagrali ze znaną dobrze u nich 
C'l mbicją i nie ty lko skutecznie para l iżowali a kcje ofe nsywm' 
"Lechii", ale bardzo często zagrażali bramce gości". 

Jednym z przyczyn słabej postawy drużyny nowokramsk iej były 
trudnośc i kad rowe, co powodowało olbrzymią płynność w druży­

nie 15>. Na spadek "Polon ii" złożyło się więc wiele przyczyn. Garstka 
dzia łaczy z Edmundem Modrzykiem, Rudolfem Nowakiem i F ran­
ciszkiem Muńką, nie mając poparcia władz, nie mogła podołać piq­
trzącym się trudnościom, możliwości zaś Ra dy Wojewódzkiej LZS, 
mimo pewnych chęci, były bardzo ograniczone. Po spa dku do klasy 
A, część zawodników opu~ciła drużynę, w klubie zapanowało ogólne 
rozprężenie, w wyniku czego w sezonie 1962/63 nastąpił spadek 
z k lasy A do B. "Polonia" w tym sezonie przegra ła 16 spotk<1ń, 

z tego 10 po bardzo wyrównanej grze, różnicą zaledwie l bramki. 

Mim o niepowodzeń w ostatnich dwóch latach, w okresie od 1952 
roku, Ludowy Zespól Sportowy "Polonia" Nowe Kramsko osiągnął 
znaczne sukcesy sportowe w piłce nożnej. Wywalczenie awansów 
do kl asy B, A i ligi okręgowej, otrzyma ni e godności reprezento­
wania wsi wojew ództwa zielonogórskiego w meczach międzyokrę­
gowych z Wrocławiem (l : 2), z Poznaniem (2: 1), ze S zczeci ne m 
(4: 5) i Koszalinem (3 : 3), powoła nie Joachima Benyskiewicza do re­
prezentacji województwa seniorów na mecz z Fra nkfurtem, zaś do 
ka dry juniorów Leona Przy były - to dowody tych sukcesów oraz 
uznania wojewódzkich władz sportowych. 
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Piłka nożna jest dyscypliną naj bardziej popularną w Nowym 
K ramsku. Sportowcy nowokramscy brali jednakże systematyczny 
udział w masowych imprezach sportowych w innych dyscyplinach 
sportu. W czasie dorocznych biegów przełajowych w Ba bimości.e 

odkryto talent średniodystansowca Sylwest ra Lepy, który osiągnął 
pewne sukcesy na wojewódzkich biegach przełajovvych. W klubie 
nowokra mskim is tnieją oprócz piłk i nożnej, sekcje tenisa stołowego 
i szachów. Nie mają one cha rakteru sekcji wyczynowych, lecz cieszą 
się wiel ką popu la rnością i sk upiają nie mn iej zawodników ni ż sekcja 
piłkarska. 

"Polonia" w okresie powojennym miała wiele sukcesów, których 
twórca mi, oprócz zawodników, byli ofiarni działacze: Marian Fabiś, 

Francisze k Kleinert, Jan Wański, J an Sikuci r'lski, Alfons Reiman , 
J a n Kędzierzyński, Albin Kędzierzyński, Edmund Modrzyk, Ed­
mund .Jągowski , Paweł Brzeziński , Maria Fabisch, Sylwest er Fa­
bisch, Rudolf Ncwak, Franciszek Muńko i inni. 



OD POGONI DO SOKOŁA 

Latem 1945 r . r eaktywowano w Dąbró,,·ce klub sportowy, któ­
remu na wniosek nauczyciela Sta nisława Weichma na dano nazw<; 
"Pogoń". Organiza torami k lu bu , bo zaczynano niemal od początku, 

byli zarówno sta rzy, dawniejsi dzia łacze "Sokoła", mający bogate 
doświadczenia w działalności sportowej, jak też młodzi, którzy w 
pracy społecznej stawiali pit>rwsze kroki. Oprócz Stani s ława Weich­
mana pierwszymi działaczami .,Pogoni" byli Stanisław Budych, 
Wacław Dudek, Konrad Jczferski i Piotr Połomka. 

Owczesne środki pozwoliły na reaktywowa nie dwu sekcji: p ilka r­
skiej i lekk oatletycznej. Ta druga wprawdzie nic występuje na za ­
wodach ,ale chłopcy z Dąbrówki kontynuu jąc przedwojenne tra­
dycje , ćwiczą rzu ty, skoki i biegi. Nie reaktywuje si ę jedna k ba rdzo 
popularnej sekcji gimnastycznej. Później "narodowym" sportem w 
Dąbró·wce s tanie się tenis stołowy. 

Do roku 1950 pilka rze "Pogoni" rozegra li kilkadzies i ą t spotkań 
najczęściej z drużynami z Kramska, P odmokli i Zbąszynia oraz z 
sąsiedzkich wsi. Po utworzeniu ZieJcnogórskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej, rokrocznie bra li udzia ł w rozgrywkach kl. C. 
zajmując np. w roku 1955 - 7 mi e jsce, natomiast w rok późnieJ 
2 miejsce, przegrywając ty lko jeden mecz z liderem grupy. W li­
stopadzie 1956 r. w rozgrywkach o wejście do klasy B .,Pogoń" 
za jęła I miejsce i awansowała . Filka rze z Dąbrówki obok swych ko­
legów z Podmokli byli wówczas jedynymi reprezentantami sportu 
wiejskiego w świe bodzińskicj grupie B. 

Z okazji X-lecia LZS-ów działacze "Pogoni" wzorując się na 
imprezach urządzanych przed wojną, zorganizowali w Dąbrówce 
w lipcu 1957 r . turniej pilkarski z udz i a łem .,Obry" Zbąszyń , "Sy-
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reny" Zbąszynek, "Babimojszczanki" Babimost, "Polonii" Nowe 
Kr<~msko oraz "Pogoni", która zajq la pierwsze miejsce, co było du­
żym sukcesem drużyny. 

W rozgrywkach o mistrzostwo kl. B, "Pogoń" zaj~ła 7 miejsce , 
~.clobyvvając w Hl meczach 15 punk tów. Naja ktywniejszymi zawod­
nikam i drużyny byli: F e li ks Połoml<a, Marian Li tyr'1sl<i, Józef Kono­
pa i J ózef Teska , zdobywając wickszość bramek. Najlepsze rezulta­
ty osiągnG}<J pilkarska drużyna "Pogoni" w roku 1958 zajmując III 
miejsce w kl. D podokn;gu Świebodzin. Przy wi<;kszym szczc;ściu 
mogła na\\'ct zajqć l miejsce i aw<~nsować do kl. A. Wygrała ona 
m.in. dwuk1·otnic z "Wiarusem" Krosno nic ponoszqc na własnym 
lmisku ani jednej porażki. W dzicwic;tnastu spotkaniach zdobyła 27 
punktów i bardw korzystny stosu nek bramel< 53: 35. 

W mistrzowskich spotkaniach bnrw "Pogoni" broni ło Hl zawod­
ników: Jan Bimc k, Alojzy Błoch, Alojzy Gołek, Rn jmund Ili rt, Józef 
Konopa, Derna rd Kusior, Marian Lityński, Józef Matysia k , Mar­
kowski, Łucjan Niemiec, Alojzy Niemiec, Ferdynand Piechowiak, 
Joachim Piątyszek, Stefan Połomka, Feliks Połomka, Stanisław 
Starystach, J ózef Teska, Konrad Wajs, Czesław Wasilewski. 

W dniu l majn 1959 roku "Pogoń" zaj<;ła II miejsce w rozgryw­
kach o Puchar PKKF w Mi<;dzyrzcczu, u legajqc ITI-ligowej druży­

n ie m i<;dzy rzcckiego "Orla". Tegoż roku w spotkaniach mist rzow­
sk ich w swej grupie zajqła 7 miejsce. Nies tety dwa lata później, 

mimo ŻC' drużyna zajmowała środkowq lokat<: w tabeli , zostala 
przez rad<; koła wycofana z rozgrywek mistrzowskich. Głównym 
powodem było za br:1nic tC'rcnu pod boisko na leżącego do prywa tncj 
csoby oraz brak środka lokomocji na przewóz zawodników na 
mecze. 

W maju l fl62 r. w Dqbró\\'ce Wlkp. odbyła si t~ na zakończenie 
Tygodnia Ziem Zac hodnich ogólnowojt•wódzka mnn il'estacja, po 
k tó rej wśrc''d wielu impr<•z, pi lkarze "Pogoni" rozegrali tradycyj ne 
spotkanic z "01)1·<!" ZIJ<!szyl'l. Zawody odbyły sit; na nowym boisku. 
Wkrótce drużyna wstaje zgłoszona do mistrzostw kl. C grupy I 
podolm.;gu świelJodzin zaj mu je w niej li miejsce a wansując do kl. B. 

"Pogol'l" w swej wieloletniej działalności wychowała k ilkudzie­
si~ciu zawodników, którzy jak na warunki wiejskie reprezentowali 
stosunkowo wysoki poziom. Za najl epszego piłkarza w dziejach dru­
żyny uważa się Jana Bimka, rolnika, rodzimego mieszkalica wsi . 
Następnie należy wymieni(: Lucjana Dudka, Wiktora Dudka, Kon ­
rnda J ezierskiego, Sta nisława Mazura, Wincentego , Mazura, Chry­
zostoma Kaczmarka, J ózefa Kon,opę, Feliksa Połomkc; i Stanisława 
Starystacha. 
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O aktywncści drużyny najlepiej świadczy fak t , że w latach 
1955-60 piłkarze "Pogoni" rozegrali 104 spotkania mistrzowskie i 
towarzyskie, '"' tym 54 na wy jeździe i 50 w Dąbrówce. Wygrali 58 
przegra li 37, vv 9 wypadkach spotkania zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym. W tym okresie najczqściej w drużynie wystę­
powali: Jan Bimek i Alojzy Gołek, po 95 razy. 

Obok piłk i nożnej największym powodzen iem w Dąbrówce Wlkp. 
ci eszy si r: tenis stołowy. W organizowa nych corocznie indywidua 1-
nych mistrzost wach koła bierze udział r egularnie ponad 20 zawod­
ników. Kilkakrotnie vv· Dąbró\.vce orga n izowano mistrzostwa powia­
towe L ZS, na k tórych za\YOdnicy "Pogoni" zdobywa li czołowe lo­
katy. Od roku 1958 tenisiści z Dą brów ki regu la rnie biorą udział w 
rozgrywkach kl. B, w r ok póżniej awansują do kl. A. Wiosną 1963 
roku drużyna w składzie Bogdan Niemiec, Stefan Połomka i Feliks 
J okiel zajęła pier wsze miejsce w II grupie k l. A. 

Po wojnie w różnych okresach dzia łacze "Pogoni" próbowali po­
szerzyć dzia ła lność klubu o nowe sekcje, co niestety z bra ku fun­
duszów, sal i trenerów - ni e zawsze przynosilo r ezu ltaty. Przez 
kilka miesięcy prac uje w klubie sekcja bokserska. Członkowie tre­
nują w rękawicach zachowanych sprzed wojny. Nic doszło jednak 
do rozegra nia spotkania. 

W roku 1[)57 chłopcy z D4brówk i próbują sił w kolarstwie. Al­
bi n G lozowski i Izydor Budych zajmuj<! w lokal nych wyścigac h 
czołowe loka ty. 

Najpopularniejszym sportowcem Dąbrówki, mającym na swym 
koncie sukcesy liczące się w skali krajowej, jest Bogdan Niemiec, 
który od r oku Hl57 na leży do czołóvYki lekkoatletyczne j Zie mi Lu­
buskiej oraz zrzeszenia LZS. Ten wszechstronnie uzdoln iony lekko­
atleta a także tenisista i piłkarz, rep rezentował kilka krotn ie l ub).ls­
ką lekkoatle tykę i LZS-y w spotkaniach międzynarodowych i okn;­
gowyc h, osiągając dobre r ezultaty. W roku 1961 w II lekkoa tletycz­
nych mistrzostwach Polski klas drugich, Bogdan Niemiec, po raz 
pierws7.y w dz iejach "Sokoła", jako jego wychowanek, zdobył ty­
tuł mistrza Polski. Zwyciężał on także kiJk akrotnie w mist r zostwach 
Wojska Polskiego i zrzeszenia Ludowych Zespołów Sportowych, 
(r zut dyskiem). Ponadto Bogdan Niem iec z powodzeniem uprawia 
podnoszenie ci ężarów, na leżąc do naj lepszych zawodników woje­
wód7.twa . 

W dniu 2 grudnia 1962 r. w świetl i cy gromadzkiej w Dąbrówce 

Wlkp. odbyło s ię u roczyste z~bra nie sprawozdawczo-wy borcze z 
udziałem przedstawicie li władz pa r tyjnych, państwowych i społecz­

nych ora7. działaczy miQdzywojennego "Sokoła". Przed zebra n iem 
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otwarto wystawę pamiątek i dokumentów, ilustruj<1Cą blisko 40-
-letnią dzi a ła lność spor tową w Dąbrówce Wlk p. Zebrani postanowi li 
powrócić do dawnej nazwy "Sokół" ornz zorga nizow11ć uroczystośc i 
jubileuszowe. Przewodniczący Rady Wojewódzkiej Zrzeszenia LZS 
wręczył J anowi Skatarczykowi i Konra dowi Jeziersk iemu złotą 

i srebrną od7.11a kę honorową za wybitne zasługi położone d l r~ roz­
woju kultury fizycznej i sportu na wsi oraz z l otć1 odznakę Bogda ­
nowi Niemcowi zn wybitne osiągnięc ia sportowe. 

W roku 1960 z okazji X-lecia Zie lonogórskiego Okręgowego 
Zw ią zku P.iłki Nożnej, dąbrowiecka "Pogoń" została odznaczona 
złotą odznaką ZO ZPN. Srebrne odznaki otrzymnli : wieloletni pre­
zes klubu - Konrad J eziersk i oraz piłka rze: Wincenty Ma zur, Jan 
Bimek, St:wis ław S ta rystach, Al ojzy Gołek i Józef Ko nop::t. 



CZTERDZIEŚCI LAT DLA FOLSKI 

Pol ską dzia łalność sportową na środkowym Pograniczu, jak 
?.reszt ą w całej Rzeszy niemieckiej , należy oceniać nie tylko na pod­
stawie wyników i sukcesów sportowych, k tóre biorąc ówczesne wa­
runki były zupełnie zadawalające. Lekkoatleci i gimnastycy Dą­
brówki, piłkarze Nowego Kramska, siatkarze Podmokli reprezento­
wali dobry poziom i ich sukcesy sportowe dobrze przysłużyły się 
do popularyzacji sportu wśród ludności polskiej Pogranicza. 

Na sport polski na Pograniczu należy przede wszystkim spojrzeć 
jako na jedną z form pa triotycznego i społecznego wychowania 
młodzieży. Tak rolę sportu rozumieli działacze Związku Polaków 
w Niemczech, organizacji, która przewodziła przeszło półtora milio­
nowej l udności polskiej, odciętej po roku 1919 granicą od Macierzy 
i skazanej na germa nizację. Życie sportowe na środkowym Pogra­
niczu powiązane było z całokształtem życia społecznego. Niejedno­
krotnie starania o polską szkołę, polskie przedszkole, wiązały się z 
za biega mi o utworzenie polskiego klubu sportowego. Tak było np. 
w Podmoklach, gdzie zabiegi o szkołę zbiegły się z organizacją klu­
bu sportowego. Stało się to wtedy, kiedy stara niem Związku Pola­
ków w Niemczech , pr'uska rada ministrów wydała w dniu 31. XII. 
HJ28 r. t zw. "Ordynację szkolną dotyczącą uregulowania szkolnictwa 
dla mniejszości polskiej w P rusach". 

Dzia łalność sportową traktowano na równi z pracą kulturalną 
i oświatową, zresztą niekiedy trudno powiedzieć, gdzie kończyła si~ 
praca kulturalna a zaczynała sportowa i odwrotnie. Ci sami dzia­
łacze pracowali jed nocześnie w organizacjach kulturalnych i w klu-

. bach sportowych. Sportowcy byli członkami chór ów, zespołów dra­
ma tycznych, tanecznych, kolporterami gazet i czasopism, propaga-
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torami książek. Po imprezie spor towej dawano przedstawienia 
teatralne albo po prostu wygłaszano odczyty o Polsce. Najlepszym 
przykładem może być tuta j dzia łalność towarzystw młodzieżowych 
w Babimoście i Nowym Kramsku, które równocześnie zajmowały 
się pracą kulturalną i sportową. Najlepiej tę rolę towarzystw od­
dają dokumenty niemieckie, w których n-1z występują one jako or­
ganizacje młodzieżowo-kultura ln e, innym razem - sportowe. 

"Młody Polak w Niemczech" w sprawozda niach z życia organ i­
zacji młodzieżowych często informował o "wielkich przedstawie­
niach a ma torskich, organizowanych przez Towarzystwo Gimna­
styczno-Sportowe "Sokół" w Dąbrówce Wielkiej, na kt órych sa ln 
była wypełniona po brzegi". Łączenie dz i ałal nośc i sportowej z pra­
cą kulturalno-oświatową a nawet gospoda rczą (imprezy sportowe 
uświetniały dożynki , wy s ta wy rolnicze) jest z ja wiskiem cha ra kte­
rystycznym w życi u orga nizacji sportowych Pogranicza. Łączenie 
imprez było spowodowane nie tylko potrzebą koordynowa nia pracy 
wychowawczej i uatrakcyjniania zawodów i spotkań sportowych, 
ale także zdobywania funduszy na działalność. Pornoc materialna 
i instruktażowa, z ja ką przychodziła "Centra la" Związku Polaków 
w Niemczech , p rzy której ist nia ł Komitet Wychowania Fizycznego 
oraz Związek Polskich Towarzystw Gimnastyczno-Sportowyc h 
"Sokół'' była duża, ale nie pokrywała wszystkich wydatków. Fun­
dusze na działa lność uzyskiwano ze składek członków i darowizn. 
W Dąbrówce istniał a nieoficjalna "rada s tarszych", złożona z bo­
gatszych rolników, k tórzy dobrowolnie opodatkowywali się na rzecz 
Towarzystwa Gimnastyczno-Sportowego. 

Związek Polaków w Niemczech od początku swego istnienia pa­
tronował dzia ł alności sportowej, dążąc do umasowienia sportu 
wśród ludności polskiej. Działacze Związku, chcąc poszerzyć od­
działywanie sportu na jaknajszersze kręgi Polactwa oraz nadać mu 
odpowiednią rangę proponują coraz to nowe formy pracy sporto­
wej, której treść podporządkowana jes t zawsze idei zachowania 
polskości . Dowodem tego jest ustalenie Polskiej Odznaki Sportowej, 
której celem było "podniesienie sprawności największej możliwie 

ilości Polaków oraz podtrzymanie tej sprawności przez najdłuższy 
okres życia. Posiadanie POS-u świa dczy nie o j a kieś jednej umie­
jętności w jednym tylko dziale ale mówi o za letach wszechstron­
nych ... o wielostronnej spra wności cielesnej ... i o posi<1 dan iu pew­
nych cech duchowych, pewnego obl icza moralnego"'"). 

Zwią7.ek Polaków w Niemczech był także obro!lcą k lubów pol­
skich przed administracją niemiecką. 
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Wychowawczą i społeczną rol<;: klubów polskich doskonale ro­
zumieli urzędnicy i żandarmi niemieccy, stawiając znak równania 
mic:dzy organizacjami sportowymi, kulturalno-oświa towymi i go­
s podarczymi. W tajnym memoriale niemieckim pt. "Polacy na Ziemi 
Lubuskiej i na Łużycach przed rokiem 1939" , gdzie zamieszczono 
wyknz organi;wcji polskich na P ograniczu ; w Nowym K ra msku, 
Polski K lub spor towy "Niebiesko-Białych" figuruje obok innych 
jedenastu organizacji działających wówczas w tej wsi a obok 
Związku P olaków w Niemczech w Dąbrówce s twierdzono istnienie 
stowarzyszenia "Sokół". Oddział Spor towy "Jedność" Podmokle 
Wielkie odnotowano obok innych ośmiu organizacji polskich Pod­
mokli Ma łych i Wielkich. Na wykazach i spisach tzw. "k ie rowni­
czych polskich osobistości", obok przywódców Związku P olaków 
w Niemczech figurują ki e rovvnicy i clzi.:lłacze klubów s portowych: 

Edmund .J ank owiak, czelad nik piekarski z Nowego Kra mska, 
Franciszek Trochelcpszy z Podmokli Wie lkich i Stanisław Konopa 
gospodarz z Dąbrówki Wiejkiej. Ten sam dokument stwierdza , że 
latem l 938 r ok u na środkowym P ogran iczu uprawiało sport 119 
osób. P rzy c hara k lerystyce "Sokoła" znajd uje się s t wierdzcnic : ruch 
sportowy, zv\'iązk i i stosunki z innymi polskimi zwią zkami gimna­
stycznymi i sportowymi okolicy i także P olski. 

O identycznym t r aktowaniu przez włAdze niemieckie orgAnizacji 
sportowyc h, społecznych i gospodarczych św iA dczy polecenie reichs­
ministra spraw wewnętrznyc h z d :1 ia 12 października Hl37 roku 
w sprawie "zapewnienia jednolitego działania wszystkich placówek 
słu żbowych a dmini stra cji ogólnej zaj mujących się problemami poli­
tyk i mnicjsnściowej". Minister poleca, aby "placówki te były na 
uicżąco inform OW<I nC O mniejszościowej syt uacji W innych wschod­
nich okręgach a d mi nis tracyjnych" i prosi "o doręczan i e co k wa r­
t<lł ... krótkich raportów sytuacyjnych, w których omawia ne będą 
is to tne wydarzenia w mniejszośc iowym ter en ie". Raporty miały 

informować o sytuacji i d~żcniach polskiej mniejszości i o dziabi ­
n ości s~. kół , i'towarzysze ń młodzieżowych, sportowych , harcerstwa 
i organizacj i gospodarczych. 

Dz ia łal n of.ć s portowa, bądż co l>ądż w nie"viclkich ośrodkach, 
ci ąg l e na1·ażona na przc>szkody ze s trony władz niemieckich, wyma­
ga ła od orga nizatorów dużych umiejqtności o rganizatorskich, pew­
nego zmysłu politycznego, a w niektórych wypadkach na wet zdol­
ności dyplomatycznych. Organizator zy życia s portowego rekruto­
wa li s ię spośród średniozamożnych ro lników, którzy ekonomicznie 
nie byli za leżni od Niemców. Studiuj~c cłzieje ruchu po.lskiego 
w ogóle, a t<~kże sportowego na Pograniczu, uderza duża intel igen­
cja, w ielka umiej~tność orga niza torska i niczwykła odwaga u dzia -
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laczy. Doświa dczen i e i umiej~tności zdobywali oni w pracy, w prze­
zwycięża niu trudności. Potrafili, co jest charakterystyczne w tym 
ruchu , zainteresować życiem sportowym nauczycieli szkół polskich, 
którzy po roku 1929 staną się współorganizatorami życia społeczne­
go na Pograniczu. średniozamożny rolnik oraz na uczycie l, oto na j­
bardziej społeczno-twórczy, konstruktywny element w życiu Po­
lac twa. 

Nauczyciele wnieśli dÓ życia sportowego fachowość, znajomosc 
przepisów i gier. Oni właśnie obok tradycyjnych dyscyplin : piłki 
nożnej, gimnastyki i lekkoa tletyki wprowadzali siatkówk~, turys­
tykę rowerową i pieszą, kolarstwo, które wiązali z odwiedzaniem 
mi<'jsc przypominających m. i n. wal ki Powstańców Wielkopolskich 
na Babimojszczyżni e. Byli oni także pierwszymi instruktorami, tre­
nerami, wprowadzając do gry elementy tec hniki i taktyki. Nauczy­
ciele prowadząc zajęcia gim nastyczne w szkołach , przygotowywali 
przyszłych zawodników i dzia łaczy. Szczególną rolę w życiu sporto­
wym odegra li nauczyciele: Piotr Łangowski, Sylwester Tomia k w 
Dąbrówce, Franciszek Sarnowski w Podmoklach oraz Władysław 
Sroka, Roman Jaskólski, Henryk Jaroszyk i Władysław Walasia k 
w Nowym Kramsku, którzy swoją działalność opłacili o okresie 
wojny utra tą zdrowin albo życia. 

Roi~ nauczycieli w życiu spo łecznym Pogranicza zupełnie traf­
nie scharakteryzował jeden z członków NSDAP - Ewald Stober : 
"szczególnie nauczyciele polskich szkół są najdzielniejszymi i wy­
branymi bojownikami ... Wszyscy przeszkoleni w pracy w · ruch u 
młodzieżowym ... rozwijnją w sposób jak najbardziej intensywny 
pracę narodową wśród młodzieży wiejskiej... Powołują do życia 
polskie towarzystwn młodzieżowe ... zespoły sportowe, harcerstwo 
i inne". 

Sport polsld na środkowym Pograniczu spełnia ł za da nie, jakie 
przed nim postawił Związek Polaków w Niemczech: przyczynił się 
do ożywienia życia społecznego, do wzmożenia tężyzny fizycznej 
młodzieży, do zachowania polskości wśród mieszkańców Nowego 
i Starego Kramska, Podmokli Małych i Wielkich, Dąbrówki do -
jak pisał Kreisleiter ze Złotowa w roku 1942 - "wysokiego uświa­
domienia narodowego ludności polskiej", dzięki czemu ludność ta 
przetrwa ła na jtrudniejszy okres w swych dziejach - lata II wojny 
świ atowej, a po wyzwoleniu natychmiast przystąpiło do pracy w 
Polsce Ludowej. 

Po 1945 r. zmieniła się rola klubów sportowych na były Pogra­
niczu , reaktywowanych niema l natychmiast po zakończeniu dzia łań 

wojennych, co świadczy ~aj lepiej o popularności i wadze sportu 
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w miejscowościach zamiC'szkałych przez ludność rodzimą, o jego 
atra kcyjności. "Polonia", "Pogoń" i "Jcdnoś(;" były pierwszymi 
wiejskimi k luban:i na Ziemi Lubuskiej. Ich pows tanic za inauguro­
wało żywiołowy rozwój życ i a sportowego \Ye wsiach, które później 
weszły w sk lad \.VOjew ództwa zielonogórskiego. 

Kluby te za raz po wojnic spełni a ły różnorodne funkcje. "Polo­
nia" była pierws:~.ą organizacją, jaka w ogóle powst<J ła po wojnic 
w Nowym Krnmsku. Była wówczas nic tylko organi zacj ą sportowq, 
ale także rr.lodzicżową i kulturalną. W dniu 24 stycznia 1946 r . 
pi lkarze nc wo kra mscy zad cbiuto\\'ali ... na scenie. Było to pierwsze 
polskie przedst awienic tea tra lne w Nowym Kramsiw po sześciolet­
niej przerwie. Pewn<j roi<; odegrała "Po lonia" w jed nocleniu rozbi­
tego w okres ie miGdzywojennym i w c:~.a sie w ojn y społeczeństwa 
nowakrawskiego n ic d :~. ic l ąc l ud n aśd na Polaków i tzw. "renega­
tów" 17

), co ze wzgl~du na Ś\\'i~żoś(; konrtikló\\" i zadra ~·.nień było 

wówczas b:1rcL-:o isto tnym pt·oblemem. 

Sportowcy -,; D<!bró\\'lli , Newego K.r;~m~ka i Poclmokli przyczy­
ni li się do spopulary zowa nin w napływowym społeczeństw i e tubu­
skim najciekawszych r egionów historycznych i etnograficznych, ja­
k imi są babimojszczyzna i ziemia m i<;dzyrzecka. Udawadniali , że 

m imo germa nizacji przetrwała tu taj rodzima ludność polska . D:~.ia ­

ła l ncś(; ta mia ła pewien wpływ na tworzenic si<; nowego społcc:~.cń­
stwa lubuskiego, złożonego zarówno z l udności rodzimej i napły­
wowej . . . 

"Historiu walki o pol skoś(; na leży cło skarbca na szych t radycj i 
historycznych - pisa ł w roku 1963 jeden z organizatorów sportu na 
Pograniczu, nauczyciel Henryk Ja rcszy k. Są w tej tradycji e lemen­
ty takie jak upór i wytrwa łoś(: w dążeniu do wytkniętego celu, 
spra>vność organizacyjna, wysoka dyscyplina społeczna , rzetelna 
pracowitoś(;, a więc elementy .iakże cenne dla naszej polskiej współ­
czesności, jak ważne w budowie wartości socja listycznych. Stąd ko­
nieczność, obok codziennej reali zacji naszych a mbitnych zamierzeń 
gospodarczych, politycznych i kulturalnych, szer zenia prawdy o 
przeszłości Ziem Zachodnich i P óinocnych ; o walce ich mieszkań­
ców o polskość .Tradyc ja i przeszłoś(; bowiem stanowią nie tylko 
naukę i przestrog<;, ale są fundame ntem pod bud ow<; trwałej i lep­
szej przyszłości". 

Czterd zi eści lat działa l n ości sportowej w Dąbrówce, Nowym 
Kramsku i Podmoklach - to czterdzieści lat ofiarnej , pełnej pi<;k­
nych rezultatów pracy setek dzia łaczy i sportowców dla Polski. 

~· """";:-... 
/~~~s .. ~~~, 
·~i' ~ 
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PRZYPI SY 

l. N:> S7<'7.C'g<ilnic.ls7.'l tm·ag<; r.nsltuwjr jedynie Pl'll<':l W iktor:> L emiC's>.a .,0/lbrów­
ka pod o ki f'lll hitlerowski<'J:o 7.;nHłtll'll1n··. w ktore-j autor oplcrajnc.si~ o raporty 
kollli:--Hrzil p oli<"jl w l<ush·czynic - ł ló.łJ:!C'ITI<.HHlłl jcdt'n 1. n>t.d zii116\\' pośwh;<·a 
i_ ~rdu sporiOWl' llHt w tej w~;j \V Jatadl 1!>3.; - 1!):{9. ośwh•11a .lf1C' łH11l1łnistrncyjn:\ 
nwehllll.' ni<·Jnic~ c· l\<~. 1·\torn J)róbow:tła unif'tllO.iłiwk Pului<OITI on.:antzowunic 
i1np1TZ spor·tcn\'Ydl. Z JH acy tt•j po<'hodzq ~.vtaty nil'l<tóryt"h d olntnh·ntOw nit'­
nit·rnh·<·I<IC'h pJ'tyto<.·t.on~:<"h ,,. niniL'jszyrn szl<l('U . 
. IHillł"' J<oniusz w c;"asopisrnic .. Nadodrzt•'' z ukat.Ji Mll<c<'sów sportowych 
O'iHłi!llh ;tyeh J>l'l<'/. Zł ''i!luł~· w D;li}I'(HV<'t..• \VIkp. l NłJ\\'~'111 Knłnlslnt ornówil 
d zif'.it" obu khll)t ·~w. Slllh 'ntjrp· wh:kszt· "aintel't'!iO\\'Dnk si~ nitni \\'łaCI!. i orga­
nii'~H·ji ~porlowyc.:h. 

2. l'rO<'Z J)l';u·y \VII<Inl'a J..r•llllt·~:tł\ ul<nZ~\ly sit.; w lt~tn rh 1!137- -li:: 111. In. (H':lCC \Vi ra­
~: ł :J\\';1 S:nlt( ' l' i..' •. z \\'alf< •; pol~kośc· D:thitnoj"''·(? . .\fi".IIY " - l!lliO. M:II'H Zlent ar y­
-Mnlt'\\'SI,it•.i .. l'lon<lt' t' l<r&>ki n~d Obr;r· -- - I!JGI. Tacleus;.,, l<ninnn . .l'llkty 1 111-
clzH·" I !HiH tH' Hi'. nrl,\ l<uly i szldce w cz;1sc.Jpisn1neh ~puh'<·;.no-l<ultura l n ych 
i ll t-1111<nwył.'l l. 

,). Nlt•l.:lun· znitjl lulq sh.; \\' l 'lhi C' l 'nnlhłt<'k lh'<.:! ionnln~·C'h w J3nblmośt' l c oraz u or­
t.!o~niMitot·nw ptHlobll~'<'h i 1.h w DqiJróW<.'<' \ \·'ll<p. i Pszc:t.('\Vil'. 

4. Sl<ruoul:nna l<roul l<c.,: clot~'('/.~H''l powojr•nnycll d 'Jit•jc'•w .. Soko la" w l)qbr(•Wl'C 
\VJI.::p . l)I'O\\'t•rłJ.i .J:111 Sl<nlnrc·z~rk - - zt-eslui.ony (lzinl;u·z tł'.f.:(J klubu. 
T< nr;~,n~ 1 ;•1i·,nJy rchvt1it'i Z<' f.;f)J'~Iwozdaf1 i inl'o rnHH'.ii wi<·l olet nle~~o kuresponcJen1n 
phrn j)cli'.ll~tlis l .: lcl1 J ((' llr.v l<n Kozłnwskif'go z \Vulsz1 yn;t. 

:;. Spra\\ mrlanlt· z cll.inlalnosci Wydzinltt Okrc;)!u V Zw i;;zku Soi<(JI<Jw Polsl<ich 
\\' Nit•t'lH.'I.t' Ch. H <•rlin 19:!3. 

Ci. Protnl'-ol.v z i'<'brm\ Tuwan~ystwa M 1 o<1zit·ży Polski<•J w Oabin'lościl~ z lnt l!Jl:l-17 
udost<';pnion<' prt.t 'Z p. 1\l uriku z Sulcchowa. 

7. l<it'rownl<·two gnlnzct sol, olich w B crlini<' lansuje wtedy l .nsad<) nie mieszani" 
sit; do żadnych sp01·ów politycznych. d o wlllk ... Pornlmo p•·zcw•·otów politycz­
nych z kuńe<•m 1918 roku - czytnmy w d1.icjach Okrt;l'(u V Sokolstwo nasze 
z urnoA('h\ Ot'i'C"kiwalo zakońct.cnia z1nagnń wojennych. ni<" 7.ajnlowala go bo .. 
wiem polityka. t ylko dewiza: .. w zdrowym ciel e- 1.drowy duch''. 

8. W spnl\vozdaniu W.vdzlll l u Okręgu V czytamy. że w roku 192~ Wyd7.i llł Pt'Z<'­
prowllclw SzC'rC'g k on•sp ondenPji z Nowym Kramski<'m l \ViC'II«l Dqbrówką 
w sprnwlc pnwolanin w l Y<'h mi<'iscowo~cia<'h org«nlza<·JI sokolich. w wyniku 
('ZCJ!O p owstaje' w Nowym K•·amsku tOW<lrzystwo sportowe. n \V Wldkicj D<j­
bruwcc· towHr~ystwo gilnnnstyczne .. Sol\ól''. 

!l. Ludwik l<nspr znl< twierdził. żt• t:<'iman był nit•orlcjalnym. konspil'acyjnym 
C'l.łonkit'm .. Sokola ... (Podajem~' za prm'ą W LC'Illi<'SZ:l .. 0/lbrówka p o d okiem 
hitl<"l'OW!-ikl<"go żandnnna"). 

lU. O lstnit'nlu .. Soi<Oin .. .il'~ZCZ<' w r oku l!l11i swl~(lczy zeznanic złożone przez 
Dc· t'JlHl'Cifl .ltt.L;OW!"I<ic.·go l In n ych w 7.Wiftzku z oskal'ż<"nletn tc:h o st:nvianif' op oru 
władzy. \V Slt"dztwlc•. 11a pytolnie k01nisarzn Erbta. przc·shtC"'hiwHnl oswi;ld('zytł. 
:i.l"' ~:.\ ("J.lonl<anll .. Sokolo··, do którego w Nowyrn 1<nn11sku nalcż:tło \vówczns 
15 czlonkrhv. 

11 . l'n>\o l<(•ły "1. i'.<'bt'nrl TPWCt rzy!-it\\'a Mlo clziei.y Polsldc•j w Nuwyn1 I<nnnskn \\' la .. 
1nch lU4!7 ... :t! uclostt~pnlon("'l p r zez p. Oon'linil<a l<rnwc a z NoWC'AO l<n.1 111sk n. 

12. \\T('dług l't'1a(.'ji L uclwika Ton1aszcw~kif'~n l Jann Fnbisin or~anizaeja prz.y bt'Hła 
tHt i', \\'t,' Ol:łłu-NIPbiPsl\1<'11. C'IH!f!C t ynl zadol<Uil1Piltowal· lqcznośc· z poprzt=-llnio 
istni<'.)qcym w Nowym Kramsiw Sokołem. l'tórl'gO bnrwy były biało- nieb i eskie'. 

13. Goh·k ustanowił wówr·zao; <.lwH n·kordy .. Sol<ołtt" w bil'g"U n n 100 ll1l'trów - wy­
nlkh·m 11.4 st•k . o ra>. ". ~lwku w da l - (i.IO m. T l'll sam. zawoonl k dystans 
200 m pn.t• l>i c)!al w czasie 2:1.~ st•k .. w skoku wzwyż p•·wkmczyl poprzeczl«; na 
\\'\'SokoSei 1.33 111. 

14. N; podswwit• pracy mngist<•rsld<'i Jo't'licji L t•mlc·s>. ,.życie spulcczno-polilyl'zn e 
Now<.',t::O l<rAmsli:t w Jatach 1H2!l- 1!l34. 

15. \V rozgrywkach ligi ot', c.:~owcj w dl'użynie .. Polonii' brłl ln tulział :u z;nvodni ... 
k ow. \V tym 7 bt'c.ll1'lkUl'l.~'. ll obr or1CC)\\', 6 pOOlOCilik<h\', gdy 110l'lllłll11h• \V jcdn~·ll l 
sf"zonic.• wysu;nownło \\' clt'użynic pr~eciętnie 12 - t :~ za\vodnikó\\'. 

lfi. Ji'ragmt•nly r C'gulaminu Po lsklcj Odznaki Sportuw<•j . 
."Jaku cickU\\'0!-0tkc.; nalPi.y pod nt·. że np. w Dąbnhvct' nic używnno słown ,.punl'-­
t y·• w obliczaniu wyników usi/lgnit;tych w glmnnstycc czy lt'klwatlctycc. Słowo 
.. punkl y ... kt<'>re uwnzano zn nl<'mieckic, zastąpiono słowem ,. k r o pki ... Na dy­
plomach plsnnu. Ż<' znwodnik ?.dobył tyle a tylC' .. kropek". 

17 ... n cnt·gauuni" nazywtlno t ych Polał<ó\v, l< tdrzy Y. r6żnych p owodów w Jatach 
mledzywoj(•nny<'h nie wł:]czyli sic; d o życia polsl<ich zwl11zk 6w l organizacji. 
posyłali swoje dzieci do ~zkół nicm icekich itp. 
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